
W. Mtia c bawia stai
osirej reakcji anlyangielskiej

na Środkowym Wschodzie 
Sensacyjne wyznanie min. Bevina 

w rozmowie z ambasadorem USA
LONDYN (P. R. )

Według sensacyjnych informacji z kół po­
litycznych, minister Bevin przyjął amery­
kańskiego ambasadora w Londynie Douglasa, 
który zażądał od niego określenia stano­
wiska rządu brytyjskiego wobec państwa Is- 
rael i przyszłego ustroju Palestyny.

SZCZEGÓŁY ROZMOWY DOUGLAS—BEVIN, KTÓRE TRZYMANE SĄ W 
ŚCISŁEJ TAJEMNICY, RZUCAJĄ CIEKAWE ŚWIATŁO NA GRĘ POLI­
TYCZNĄ STOSOWANĄ WSPÓLNIE PRZEZ WIELKĄ BRYTANIĘ, STANY 
ZJEDNOCZONE NA ŚRODKOWYM WSCHODZIE.

Ambasador amerykański oświad­
czył Bevinowi, że w myśl opinii 
departamentu stanu, Anglia i Sta­
ny Zjednoczone powinny trzymać 
się jednej linii politycznej przy o- 
statecznym uregulowaniu proble­
mu Palestyny.

BEVIN ODPOWIEDZIAŁ, ŻE UZNA­
NIE PRZEZ ANGLIĘ PAŃSTWA 
IZRAEL, A TAKŻE ZGODA ANGLII 
NA MIĘDZYNARODOWY STATUT 
JEROZOLIMY, WYWOŁA OSTRĄ AN- 
TYANGIELSKĄ REAKCJĘ W CA­
ŁYM ŚWIECIE ARABSKIM I PRZY­
CZYNI SIĘ DO OSŁABIENIA AN- 
GLO-AMERYKAŃSKIEJ POZYCJI NA 
ŚRODKOWYM WSCHODZIE.

Rząd brytyjski doszedł w końcu do 
wniosku, że trzeba będzie uznać pań­
stwo Izrael, przy zachowaniu następu­
jących danych:

1. Terytorium Izraela powinno być 
zmniejszone do takiego obszaru, który 
uniewożliwiłby dalszą* imigrację Żydów-,

2. Port Haifa powinien być uznany za 
port wolny a rząd angielski powinien 
otrzymać tu specjalne przywileje nie­
zbędne dla normalnej eksploatacji ruro­
ciągu naftowego;

3. Jerozolima powinna być oddana pod 
suwerenność Transjordanii, przy czym 
ochrona historycznych pamiątek tego 
miasta może być powierzona międzyna­
rodowej komisji przy udziale Watykanu. 
Bevin dodał, że rząd brytyjski go-

. tów jest wraz ze Stanami Zjednoczo­
nymi rozważyć całość problemu pale­
styńskiego, praktyczne zalecenia do-

tyczące zarówno określenia granic 
państwa jak i statutu Jerozolimy. Ta­
kie uzgodnienie zaleceń mogłoby — 
zdaniem Bevina — posłużyć również 
jako podstawa dla Anglii i Stanów 
Zjednoczonych, przy rozpatrywaniu

kwestii palestyńskiej na najbliższej 
sesji Zgromadzenia Generalnego ONZ.

*
Jak donosi agencja Reuthera, sekre­

tarz generalny Ligi Arabskiej — Azzam 
Pasza zaprzeczył, jakoby między pań 
stwami arabskimi zarysowała się róż 
n^ca poglądów w sprawie Palestyny. 
Azzam Pasza oświadczył, że państwa 
arabskie są zdecydowane niedopuścić 
do utworzenia państwa żydowskiego w 
Palestynie.

Komitet polityczny Ligi Arabskiej 
— zaznaczył Azzam Pasza — odbędzie 
wkrótce konferencję celem opracowa­
nia planu działania na sesji Zgroma­
dzenia Generalnego ONZ w Paryżu oraz 
uzgodnienia poglądów w związku z roz­
mowami jakie mają być wkrótce prze­
prowadzone z rozjemcą hrabią Berna 
dotte.

Nowy Jork bez nul ciężarowych
10 tys. szoferów porzuciło pracę 
Biały Bom zaniepokojony

NOWY JORK (PAP), 
ostatnich 2 dni w Nowym 
rzuciło pracę 10 tysięcy

W ciągu 
Jorku po- 
kierowców 

samochodów ciężarowych. Nie jest wy­
kluczone, iż ten nieoficjalny strajk 
przekształci się w oficjalny i obejmie 
30 tysięcy szoferów z całego okręgu 
nowojorskiego. Powodem strajku jest 
żądanie kierowców ciężarówek pod­

Ogósnoamemkańsha nawania 

o nrzyjazne stosu iki 
ze Związkiem Radzieckim

WASZYNGTON (P. R.). Towa­
rzystwo Przyjaźni Amerykańsko-Ra- 
dzieckiej rozpoczęło ogólno-narodową 
kampanię, celem przywrócenia przyja­
znych i pokojowych stosunków między 
Stanami Zjednoczonymi a Związkiem 
Radzieckim. Władze naczelne Towa­
rzystwa zamierzają wysłać memoriał 
do prezydenta Trumana z żądaniem na­
prawienia stosunków między Stanami 
Zjednoczonymi a Związkiem Radziec­
kim.

IRLANDIA zrywa 

ostatnie wieży 
z Wielką Brytanią

DUBLIN- (API) Rząd irlandzki 
przedstawi wkrótce w parlamencie pro­
jekt ustawy, zrywającej więzy między 
Irlandią a W. Brytanią. Chodzi tu o 
akt z 1936 r., na mocy którego król an­
gielski mógł interweniować w pewnych 
wypadkach w sprawie mianowania ir­
landzkich przedstawicieli dyplomaty­
cznych za granicą.

Z Londynu 
tyicih więzów 
wciągnięcie 
chodiniego, o 
Attlee w czasie swej ostatniej wizy­
ty w Irlandii.

donoezą, 
utrudni 

Irlandii 
co starał

że zerwanie 
W. Brytanii 

do bloku za- 
się premier

M skrócie
Dr Malan, premier Unii Południowo Afry­
kańskiej odmówił wzięciu udziału w kon­
ferencji premierów dominiów, jaka od­
być się ma w Londynie w październiku 
br. W Londynie odmowa ta komentowa­
na jest jako dalszy dowód dążenia Unii 
Południowo-Afrykańskiej do wystąpienia 
z Brytyjskiej Wspólnoty Narodów.

O
W Londynie odbyła się konferencja po­
między brytyjskim ministrem handlu 
zagranicznego — lYilsonem a radzieckim 
ambasadorem — Zarubinem. Przedmiotem 
rozmowy były sprawy handlowe intere­
sujące oba państwa.

O
W Berlinie krążą pogłoski o projekcie 
przejęcia administracji grancuskiego sek­
tom Berlina przez władze amerykańskie.

O
ITenry Wallaee, kandydat na prezydenta 
z ramienia partii postępowej otrzymał o- 
koło miliona głosów w m. Nowy Jork. 
Są to dane ogłoszone przez Gallup Poll, 
jeszcze w tym czasie gdy kampania wy­
borcza Wallace'a nie doszła do skutku.

Pola ziemniaczane
pod

w powiecie gorzowskim
Po ostatnich deszczach nisko po­

łożone ziemie w gminie Krasowieć, 
powiatu gorzowskiego, zostały za­
lane wodą. Należy się liczyę z cał­
kowitą stratą tamtejszych ziem­
niaków. Z powodu podniesienia się 
poziomu wody Warta także wy!a- 
ła w okolicach Słońska (pow. Su­
lęcin) na wysokość 60 cm. O ile 
stan wody się nie obniży, znisz­
czeniu ulegną pola ziemniaczane 
jak • buraczane, (jp)

JtJa bezowocKyck starctuiack
Schuman złożył rezygnację
7 dni kryzysu gabinetowego we Francji

PARYŻ (PAP). ROBERT SCHUMAN ZAWIADOMIŁ PREZY­
DENTA AURIOLA, ŻE NIE JEST W STANIE SFORMOWAĆ NO­
WEGO RZĄDU.

Wysiłki Schumana w kierunku sformowania nowego rządu roz­
biły się głównie w związku ze sprawą obsadzenia stanowiska mini­
stra spraw wewnętrznych. Stanowisko to Schuman ofiarował Frań- 
cois Mitterandowi, członkowi ugrupowania gaulliśtowskiego UDSR. - 
Ugrupowanie to — jak twierdzą — uzależniło swą zgodę na objęcie 
teki ministra spraw wewnętrznych przez Mitteranda od 2 warunków, 
których Schuman nie mógł zaakceptować.
Warunki te — zdaniem kół poinfor- śmierci, lub ustąpienia jakiegoś depu- 

mowanych — były następujące: 1) towanego. Dotychczas — zgodnie z or-
przeprowadzenie wyborów samorządo- dynacją wyborczą — zwolniony man- 
wych w październiku, 2) zmiana ordy-[dat przypadał członkowi partii, do któ- 
nacji wyborczej przez wprowadzenie [rej należał poprzedni deputowany, 
wyborów ’ uzupełniających razie]

wyżki płacy o 50 centów za godzinę. 
Pracodawcy ofiarują im tylko 15 cen­
tów.

Dotychczasowe próby mediacji, pod­
jęte przez burmistrza O Dwyera, nie 
dały rezultatów. Z uwagi na to, że roz­
szerzenie się strajku mogłoby sparali­
żować niemal zupełnie 
zaopatrywania Nowego 
zydent Truman polecił 
misji zbadanie sporu.

Sferv przemysłowe Nowego Jorku 
zażądały od prezydenta “

cały system 
Jorku — pre- 
specjalnej ko-

__ J __ r________ i Trumana zasto­
sowania ustawy Tafta Hartley'a i wyda­
nia sądowego nakazu odroczenia straj­
ku na okres 8 dni. Biały Dom nie za­
mierza jednak uciec się do tego środka 
z uwagi na złe wrażenie, jakie wywar­
ło by to wśród robotników, o których 
głosy Truman zamierza ubiegać się w 
czasie wyborów listopadowych.

LONDYN (p. r.). Czeska agencja 
telegraficzna ogłosiła o śmierci b. 
prezydenta Czechosłowacji dra Ed­
warda Benesza. We wtorek wieczorem 
podano do wiadomości, że był on ciężko 
chory i od tego czasu bigletyn donosił 
o pogarszaniu się stopniowym stanu 
zdrowia. Śmierć nastąpiła w piątek po 
południu *

Benesz Edward urodził się jako syn 
chłopa w Kazlanach w roku 1884. Pod­
czas studiów uniwersyteckich w Pradze 
był uczniem Masaryka. Już wetedy za­
warte został ścisłe więzy współpracy 
między tymi dwoma twórcami powsta­
łej po 1 wojnie światowej Czechosło­
wacji. Benesz studiował na 'Sorbonie, 
oraz współpracował z pismem czeskim 
wychodzącym w Czechach jak — „Pra- 
vo Lidu" i „Volna Myślonka". W 1908 
roku uzyskuje na uniwersytecie w Di­
jon stopień doktora. Rok później zda- 
je doktorat filozofii na uniwersytecie 
praskim. Następnie pracuje jako do­
cent uniwersytetu i profesor ekonomii 
akademii handlowej. Równocześnie 
wstępuje do partii progresywnej, któ­
rej wodzem był Masaryk. W czasie 
wojny obaj odkryci przez policję au­
striacką muszą z kraju uchodzić. W Pa- 
yżu tworzą Radę Narodową, która się 

staje ośrodkiem zagranicznej polityki 
niepoległościowej Czechów i Słowa"

m® xyje
ków. 18 października 1918 roku gdy 
utworzył się czechosłowacki rząd emi­
gracyjny, Benesz objął tekę ministra 
spraw zagranicznych, którym był bez 
przerwy do 18. XII. 1935 r., kiedy to, 
wybrano go prezydentem republiki.

Benesz był bardzo czynny w Lidze 
Narodów, między innymi jako prze 
wodniczący komisji bezpieczeństwa. 
Był on także twórcą tzw. „Małej En- 
tempy".

Po układzie monachijskim Benesz u 
stąpił ze stanowiska prezydenta i wy­
jechał za granicę. Wybuch wojny za­
stał go w USA, stamtąd wyjechał do 
Londynu, by kierować powtórnie emi­
gracyjną polityką Czechosłowacji.

Po wyzwoleniu ojczyzny przez Armię 
Czerwoną przy udziale wojsk czeskich 
i polskich obejmuje stanowisko pre­
zydenta, by w maju br. zrezygnować 
z niego na skutek pogorszenia się sta­
nu zdrowia.

W zmarłym traci Czechosłowacja za­
służonego bojownika niepodległości.

RAPORTY
4 gubernatorów już ęotowe
15 września koniec rozmów moskiewskich

BERLIN (API). Według wia­
domości korespondentów praso­
wych 4 gubernatorzy wojskowi W. 
Brytanii, Zw. Radzieckiego, Fran­
cji i Stanów Zjednoczonych, opra­
cowali już raporty dla swych rzą­
dów na temat sytuacji walutowej 
w Berlinie. Dziś ma się odbyć no­
we spotkanie — czwarte z rzędu 
od wtorku.

Wczoraj odbyła się również konfe­
rencja rzeczoznawców czterech mo­
carstw, którzy obradowali nad sprawa­
mi komunikacji i handlu międzystrefo- 
wego. Rzeczoznawcy ci przedstawili 
podobno już swe raporty czterem gu­
bernatorom.

Według wiadomości agencji nie­
mieckiej pod kontrolą amerykańską 
„DANA", gubernatorzy otrzymali in­
strukcje zakończenia swych obecnych 
dyskusji. W ciągu 10 dni oczekuje się,

że rozmowy moskiewskie, które mają 
się rozpocząć po dyskusjach w Berli­
nie zakończą się prawdopodobnie 
przed 15 września.

Konserwy rybne i srebrny dorsz
otrzyma Austria w rantach planu MarshaLa

WIEDEŃ (API). Kolonizacja prze­
mysłu austriackiego przez Stany Zjed­
noczone postępuje w dalszym ciągu. 
Amerykańskie „Generał Motors", które 
zagarnęły ostatnio włoskiego „Fiata", 
otrzymały obecnie większość udziałów 
w zakładach automobilowych w Austrii 
— Steyer.

Jednocześnie władze austriackie o- 
tizymały wiadomość od misji pomocy, 
że nowy kontyngent artykułów w ra­
mach planu Marshalla przybędzie w 
najbliższym czasie do Wiednia. Będzie 
on zawierał konserwy rynnę. Austria-

cy przypuszczają, że otrzymają nowy 
transport srebrnego dorsza, znienawi­
dzonego zarówno przez sprzedawców, 
jak i kupujących.

Ryba ta ze względu na swój zły 
smak i przykry zapach, nie nadaje się 
do jedzenia. W Stanach Zjednoczo­
nych srebrny dorsz używany jest przez 
farmerów amerykańskich jako nawóz 
do użyźniania pól. Poprzedni transport 
tejże ryby przysłany do Wiednia wy­
korzystany został przez ogród zoolo­
giczny dla karmienia zwierząt.

Płk SS Skorzenny 
konstruuje samoloty 

ef Jor Ameryki
WIEDEŃ (API). Jak donosi, 

dziennik „Der Abend“, b. pułkow­
nik SS Otto Skorzenny, który 
wsławił się jako oswobodziciel 
Mussoliniego znajduje się obecnie 
w Stanach Zjedn. i pracuje jako 
konstruktor. Skorzenny zbiegł o- 
statnio z obozu internowanych w 
Danstadt, gdzie oczekiwał na pro­
ces. Po przybyciu do Stanów Zjed­
noczonych Skorzenny zawiadomił 
rodzinę o swym obecnym miejscu 
pobytu.

Korespondent Te!epress'u donosi, że 
za udzielanie wywiadowi amerykań­
skiemu informacji o „szpiegach komu­
nistycznych" została zwolniona z wię­
zienia Elisabeth Gillars, która w czar 
sie wojny głosiła propagandę hitle­
rowską, była ona doradczynią Goeb­
belsa w prowadzeniu propagandy skie­
rowanej przeciwko Stanom Zjedno­
czonym. W ubiegłym roku została are­
sztowana w Niemczech i przewieziona 
do USA, ądzie miała stanąć przed są­
dem. Obecnie oficerowie wywiadu 
amerykańskiego stwierdzają, iż uwię­
zienie jej było „zupełną niespodzian­
ką". Zasługi jej bowiem dla wywiadu 
amerykańskiego, jeżeli chodzi o dzia­
łalność komunistów —- są nieocenione.

oficerowie wywiadu

Zagadnienie dnia
GTRASZENIE bombą atomową już 
^się dawno wszystkim znudziło.

Tym bardziej oryginalnym jest wy­
stąpienie gen. Gallanda, asa b. nie­
mieckiego lotnictwa myśliwskiego, 
straszącego bombą atomową — i to 
z Madrytu, i to w dodatku po nie­
miecku. Można ten fakt poddać w 
wątpliwość, ale nie ulega kwestii, że 
jest to jeszcze jeden dowód wię­
cej, iż Hiszpania jest ogniwem two­
rzonego przez kombinatorów wojen­
nych łańcuszka.

Obecnie w marionetkowym teatrze 
hiszpańskim departament stanu USA 
pociąga za coraz to nowe sznureczki. 
Figurki się poruszają i według woli 
reżysera widowiska, a mimo włas­
nych niechęci montują „jedność na­
rodu" od siedmiu boleści. Nie tak 
dawno Prieto — kierownik prawico­
wych socjalistów hiszpańskich — po­
rozumiał się z monarchistami. Ta 
nowa koligacja ze zwolennikami Don 
Juana byłaby ściśle platoniczną i nie­
ciekawą imprezą, gdyby nie fakt, iż 
równocześnie pretendent do tronu 
rozmawiał z gen. Franco. Oczywiś­
cie Don Juan nie uwodził faszy­
stowskiego generała. Tematem roz­
mowy nie był także problem wycho­
wania syna królewskiego w Madry­
cie, jak to podał oficjalny komuni­
kat. Chodziło bowiem o poważniej­
sze sprawy: o pozostawienie faszy­
stowskiej treści przy dymnej zasło­
nie monarchizmu.

Na tym jednak nie wyczerpuje się 
problem hiszpański, bowiem z tej 
słonecznej krainy nie płyną tylko 
echa konszachtów Don Juana z 
Franco, czy głos gen. Gallanda stra­
szącego bombą atomową. W okoli­
cach Sevilli, Barcelony, w kraju Ba­
sków, wre walka ludu z falangą. Sły­
chać huk salw egzekucyjnych odda­
wanych do działaczy demokratycz­
nych. Sypią się z całego świata pro­
testy potępiające drakońskie wy- 
roki reżimu falangi. I to jest wła­
ściwy pryzmat, przez który patrzymr 
na obecną Hiszpanię. j. m. 1.



Jak wygląda plan inwestycji
w woj. poznańskim na rok 1949

Rok 1949 będzie ostatnim rokiem naszej trzylatki odbudowy 
Przypuszczać należy, że w Jparciu o osiągnięcia lat poprzednich 
i zgodnie z dotychczasowym stanem rzeczy uczynimy w r. 1949 
nowy krok naprzód w dziedzinie odbudowy, krok znowu większy 
aniżeli poprzednie.

Jest rzeczą ciekawą, w jakim stopniu 
akcja gospodarczej i kulturalnej odbu­
dowy obejmie nasze województwo Nie 
rozporządzamy jeszcze pełnymi dainy- 
mi, nie wiadomo np. Jakie będą inwe­
stycje zakładów przemysłowych, kolei 
itp. w Wielkopolsce i na Ziemi Lubu­
skiej Na raze znane są tylko cyfry do­
tyczące inwestycji samorządowych i 
części inwestycji państwowych w róż­
nych działach administracji rządowej.

Problemem programu inwestycyjnego 
zajmowała się na swym ostatnim po­
siedzeniu poznańska Wojewódzka Ra­
dia Narodowa. Jak wynika z referatu 
wiceprzewodniczącego WRN, Tkaczy­
ka, na inwestycje samorządowe przy­
znano dotychczas naszemu województ­
wu 1143 miliony złotych a na inwesty­
cje państwowe około 700 milionów zł.

Potrzeba 
dodatkowych kredytów

Sumy te nie wyczerpują jeszcze na­
szych potrzeb i WRN wniosła o udzie­
lenie na rok 1949 kredytów dodatko­
wych, w wysokości przeszło miliarda 
złotych. Z poważniej szych pozycji, któ­
re na razie nie są jeszcze objęte kredy­
tami rządowymi wymienić należy 338 
milionów złotych na rozbudowę Mię­
dzynarodowych Targów Poznańskich, 
90 milionów zł na budowę szpitala w 
Poznaniu, 35 miliomów zł na urucho­
mienie zamrażalni w rzeźni 33 milio­
ny zł na żłobki miejskie, 40 milionów 
zł na odbudowę gmachu Towarzystwa 
Przyjaciół Nauk, ca 15 milionów zł 
na drogi gminne i powiatowe. Poza tym 
w ramach inwestycji państwowych 
WRN wniosła o dodatkowe kredyty 30 
milionów zł na rozbudowę Akademii 
Handlowej, 111 milionów zł na Biblio­
tekę Uniwersytecką, 58 milionów zł na 
odbudowę gmachu Wojewódzkiego 
Związku Samorządowego (dawne Staro­
stwo Krajowe) i 30 milionów zł na 
Wyższą Szkołę Sztuk Plastycznych.

Dotychczas była mowa o kredytach 
rządowych. Niezależnie .jednak od nich 
zarówno samorząd jak i poszczególne 
resorty dysponują własnymi środkami, 
które również w sumie wynoszą ponad 
miliard 200 milionów złotych.

Szkolnictwo przede wszystkim
Już przyznane kredyty rządowe na 

inwestycje samorządu wynoszą z grub­
sza biorąc dla Poznania około 316 mi­
lionów zł, dla starych powiatów wo­
jewództwa około 450 milionów zł i dla 
Ziemi Lubuskiej ca 350 milionów ził.

W ramach tych inwestycji wybijają 
się na czołowe pozycje szkolnictwo, 
zakłady użyteczności Dublicznej, szpi­
tale i arterie komunikacyjne. Tak więc

na budowę szkół powszechnych przy­
znano 140 milionów złotych kredyitu a 
na zaopatrzenie ich w sprzęt i urządze­
nia prawie 59 milionów zł. Nie zapom­
niano również o bibliotekach, przyzna­
jąc na ten cel 42 milionów zł. Z zakła­
dów użyteczności publicznej najwięcej 
otrzymają gazownie, bo 91,5 miliomów 
zł. Na dalszych miejscach znajdują się 
wodociągi z sumą 60 milionów i chłod­
nie przy rzeźniach z sumą 43,5 milionów 
zł. Na budowę ulic i mostów w miastach 
przeznacza się 103 miliony zł a na dro­
gi i. mosty gminne łączni® 36,5 milio­
nów zł. Na rozbudowę szpitali przyzna­
no już 45 milionów kredytu, na sanato­
ria 30 milionów zł.

Jak zaznaczyłem na wstępie, inwe­
stycje samorządowe o których tu mo­
wa, stanowią tylko nieznaczne stosun­
kowo odcinek ogólnej działalności in­
westycyjnej. Nie wiadomo jeszcze, cze­
go dokona kolej, jakie nowe urządzenia 
otrzymają Zakłady Cegielskiego, w o- 
góle co wybuduje przemysł. Także in­
westycje samorządowe przy uwzględ-

Epilog katastrofy samochodowej 
pod Barcinem

Szofer skazany na 2 lata wiezienia
Z zebrania Związku Zawodowego 

Pracowników Kopalń Soli w Inowro­
cławiu wracała w kwietniu br. samo­
chodem ciężarowym grupa 15 górników 
do Wapna w powiecie wągrowieckim. 
Jak wykazały dochodzenia wszyscy 
przed odjazdem z Inowrocławia raczyli 
się obficie alkoholem. Szofer Kraszew­
ski Józef wypił też kilka kieliszków.

Jadąc szosą w kierunku Żnina, przed 
miasteczkiem Barcin ciężarówka wpa- 
dła na drzewo i przewróciła się do 
góry kołami, grzebiąc pod sobą 15 
osób. Spod stosu strzaskanego żelś-

Rzecz to ważna — mówił dalej Elu- 
ard — że Kongres wypowiedział się mię­
dzy innymi przeciw temu, iż świat 
znajduje się jeszcze w stanie wojny. 
Kongres rozpoczął czynną walkę z tym 
stanem rzeczy, piętnując wojny kolo­
nialne: wojnę w Grecji, Pales-tynie, w 
Vietnamie. We Francji np. rozwinąć 
trzeba namiętną kampanię przeciw woj­
nie w Vietnamie, która spaść może 
hańbą na dobre imię naszego narodu, 
jeśli nie rozwinie on wysiłków, by z 
nią skończyć.

Jest to rzeczą bardzo ważną, aby in­
telektualiści wszystkich krajów zwal­
czali tajność nauki, tak, jak zwalczali 
i zwalczają tajną dyplomację. Jest to 
w moim przekonaniu bardzo ważny

stwa i drzewa wydobyto 2 osoby zabi­
te, 5 ciężko i 8 lżej rannych. Śmierć 
poniósł wtedy ogólnie łubiany i sza­
nowany przewodniczący Rady Zakłado­
wej śp. Tuliszewski.

Przed kilku dniami szofer Kraszewski 
zasiadł na ławie oskarżonych Sądu O- 
kręgowego w Bydgoszczy. W wyniku 
rozprawy Kraszewski został skazany 
na 2 lata bezwzględnego więzienia. W 
uzasadnieniu wyroku przewodniczący 
Sądu zaznaczył, że tak niski wymiar 
kary podyktowany został dotychcza­
sowym nienagannym życiem oskarżo­
nego szofera, (wł)

Ceduła 
giełdy zboźowo-towarowej 

w Poznaniu
z dnia 3 września 1948 r.

Ceny rozumieją się za towar zdrowy, su­
chy, przeciętnej jakości handlowej za 100 
kg w handlu hurtowym, franko wagon st. 
załad. w woj. pozn.

Pszenica 3500, żyto 2175, jęczmień 2075, 
owies 2075, gryka 3800 do 4700.

Mąka pszenna 70’/» 5300, mąka żytnia &)’/» 
3100, kaszka pszenna 8500, kasza jęczmienna 
65*/» 4200, płatki owsiane 7000, otręby pszen­
ne 1600, otręby żytnie 1200, otręby jęcz­
mienne 1000, otręby kukurydziane 1000.

Wyka ozima 6700 do 7200, rzepak ozimy 
6000 do 6200, rzepak jary 5500 do 5700, sie­
mię lniane 16 000 do 16 500, inianka 7500 do 
8000, mak niebieski 15 500 do 15 700, gorczy­
ca 7500 do 7800.

Makuchy lniane w taflach 3900 do 4000 
makuchy rzepakowe w taflach 1800 do 1900, 
śrut lniany 3100 do 3300, śrut rzepakowy 
1600 do 1700, siano prasowane 700 do 80Ó, 
słoma prasowana 550 do 600.

Marchew jadalna 800 do 900, pomidory 
4500 do 5000, kapusta 900 do 1100, buraki 
ćwikłowe 800 do 1000, ziemniaki-rychliki 
600 do 675, jabłka przemysłowe 2500 do 3000, 
Śliwki 5500 do 6500.

Olej lniany 63 000 do 68 000, olej rzepa­
kowy nierafinow. 25 000 do 27 000.
, Tendencja spokojna. Na oleiste słabsza. 

Uwaga: Ceny za przetwory młynarskie 
rozumieją się franco stacja odbiorcza P.K.P.
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nieniiu wspomnianych wyżej wniosków 
o nowe kredyty znacznie się rozszerzą. 
Być może, że budownictwo mieszkanio­
we, słabo uwzględnione w planie inwe­
stycyjnym samorządu, znajdzie potrzeb­
ne środki pieniężne w planach inwesty­
cyjnych przemysłu.

O mie sce dla studentów
Na wczorajszym posiedzeniu WRN 

poświęconym sprawie inwestycji zabrał 
głos w dyskusji poiseł Janasek, słusznie 
podkreślaj ąc konieczność rozbudowy 
Szkoły Inżynieryjnej w Poznaniu, któ­
rej zresztą przyznano na ten cel 25 mi­
lionów zł. Okazuje się, że ze 120 kan­
dydatów na I rok studiów wydziału 
elektrotechniki odrzucono 112, moty­
wując to brakiem sal wykładowych. 
Jest to oczywisty nonsens, gdyż wykła­
dy nie muszą koniecznie odbywać się 
w gmachu szkoły, tak, jak nie wszyst­
kie wykłady uniwersyteckie odbywają 
się w Collegium Minus, Gorzej jest 
z ćwiczeniami w warsztatach ale i na 
to znalazłaby się rada, gdyż warsztaty 
mogą pracować na dwie zmiany Tak 
czy inaczej już w tyrh roku ci z kandy­
datów, którzy posiadają odpowiednie 
kwalifikacje, powinni być przyjęci na 
studia. Uprzemysławiająca się Polska 
potrzebuje inżynierów i nie może ich 
tracić dla błahych przeszkód. J. B.

Paul Eluard:
Odbudowując kraj własnymi środkami 

Polacy wznoszą pomnik 
entuzjazmu i wolności

Wielki poeta francuski, Paul Eluard, który bawi obecnie w Polsce w cha­
rakterze człąnka delegacji francuskiej na Kongres Intelektualistów, udzielił 
wywiadu przedstawicielowi prasy polskiej.

Fakt zgromadzenia się naraz intelektualistów 45 krajów jest doniosłym 
krokiem naprzód w dziele współpracy międzynarodowej, zwłaszcza, że zasiedli 
przy wspólnym stole i znaleźli wspólny język nieoficjalni przedstawiciele kra­
jów, których rządy nie dószły jeszęze do porozumienia. W moim przekona­
niu fakt ten może i winien korzystnie wpłynąć na bieżące prace polityki 
międzynarodowej.

środek w neutralizowaniu niebezpie­
czeństwa wojny atomowej. Wydaje 
mi się, że powołane do życia Między­
narodowe Biuro Obrony Pokoju będzie 
zdolne wywierać na rządy stosowany 
nacisk i wpływać na narody, aby od­
rzuciły metody rządów wojowniczych.

— Jakie wrażenia odniósł Pan z po­
bytu w Polsce? — pyta przedstawiciel 
prasy.

— Byłem w Warszawie przed kilku 
miesiącami — odpowiada Eluard. Obec­
nie szeregu miejsc nie poznałem, tak 
bardzo zmieniły one fizjognomię, pod 
wpływem szybko postępującej odbudo­
wy. Ubolewam tylko nad tym, że ten 
olbrzymi wysiłek dokonywany być 
musi przy użyciu tak prymitywnych 
środków i myślę, że Ameryka uczci­
wiej by zrobiła dostarczając Polsce ma­
szyn, niż zasypując kraje marshallow- 
skie papierosami i gumą do żucia. Od­
mawiając Polsce maszyn na warunkach 
do przyjęcia, Ameryka przeciąga trwa­
nie niedoli i krzywdy, Wyrządzonych 
przez Niemców. Mimo to jestem prze­
konany, że Polska odbuduje się nawet 
i bez tej pomocy. Przypomina się przy­
kład piramid, dźwigniętych na ludzkich 
barkach. Ale piramidy egipskie są 
pomnikiem niewoli, podczas gdy Pola­
cy odbudowując kraj wznoszą pomnik 
swego entuzjazmu i zdobytej wolności, 
również trwały, jak piramidy.

Na zakończenie pragnąłbym rzucić 
pewną myśl, która wyidaje mi się 
istotna. Proponowałbym organizowanie 
na łamach pism literackich obu kra­
jów wielkich dyskusji na określone 
tematy, z udziałem krytyków i litera­
tów polskich i francuskich. Takim te­
matem mogłaby być np. kwestia wiary

Tegoroczne zbiory owoców 
przewyższyły oczekiwania

Tegoroczna produkcja owoców wy-[przeznaczył ok. 150 mil. zł na budowę 
niesie według przybliżonych obliczeń!przechowalni. Z kredytów tych wybu- 
ok. 320.000 ton. Jest to ilość bardzo 
'duża, przewyższająca o ok. 100.000 ton 
produkcję w roku ubiegłym. Znaczna 
ilość owoców ni® zostanie spożyta od

dowanydh zostanie w rb 15 przechO' 
walni — chłodni o ogólnej pojemności 
■4000 ton owoców i powierzchni skła­
dowej 10 000 m*.

Ponadto niewielkie kredyty na roz­
budowę magazynów owocowych przy­
dzieliło Ministerstwo Aprowizacji. Spół­
dzielczość rozpoczęła także budowę 
kilku większych i kilkunastu małych 
przechowalni kosztem 150 mil. złotych.

razu i musi byc przechowana prz>e2 
czas dłuższy W celu uchronienia owo­
ców od zepsucia przewiduje się prze­
rób gatunków łatwo psujących się, a 
ni® skonsumowanych oraz zmagazyno­
wanie dużej ilości owoców, w przecho­
wał niach.

Na terenie kraju znajduje się obecnie 
12 wielkich przechowalni — chłodni na 
owoce. Ilość ta jest jednak nie wy­
starczająca dla zmagazynowania w od­
powiednich warunkach wszystkich o- 
woców, przeznaczonych do spożycia 
w okresie zimowym.

Celem uregulowania rynku owoco­
wego, i zapewnienia dostatecznej ilość? 
owoców w każdej porze roku i po jed­
nakowych cenach Departament Obrotu 
Ziemiopłodami Min. Przem, i Handlu

CAŁY NARÓD 
odbudouu je

WARSZAWĘ

i nowych
rektora
dziekanów U. P.

Dekretem Prezydenta R. P. mianowa­
ny został po upływie 2-letniej kadencji 
rektoratu J M. prof dra Stefana Bła- 
chowskiego nowym rektorem Uniwer­
sytetu Poznańskiego prof. dr Kazimierz 
Ajdukiewicz, prorektorem zaś prof. dr 
Bolesław Kuryłowicz.

Pismem Ministerstwa Oświaty w no­
wym roku akademickim na Uniwersy­
tecie Poznańskim mianowani zostali na 
poszczególnych Wydziałach jako dzie­
kani i prodziekani następujący profe­
sorowie: Wydział Prawno-Ekonomicz­
ny — dziekan prof. dr Alfred Ohano- 
wicz, prodziekan — prof. dr Marian 
Zimmermann, Wydział Matematyczno- 
Przyrodniczy dziekan —■ prof. dr Jó-

Ze 180 tys. na 308 tys.
wzrosła liczba zatrudnionych 

w przemyśle włókienniczym
O niezwykle szybkim rozwoju prze­

mysłu włókienniczego w Polsce świad­
czy m. in. znaczny wzrost liczby za­
trudnionych pracowników. Podczas 
gdy w roku 1937 w polskim przemyśle 
włókienniczym pracowało ogółem po­
nad 190 tys osób, w roku 1947 liczba 
ta wzrosła już do przeszło 251 tys. o- 

w człowieka. Człowiek pokazał, że po­
trafi niszczyć, trzeba również uwidocz­
nić, że potrafi on tworzyć życie i sto­
sować w życiu szlachetne i ludzkie 
idee.

Byłem wzruszony — kończy wielki 
poeta francuski na pożegnanie — wi­
dząc na sali obrad, przystrojonej cho­
rągwiami 45- narodów, flagę polską 
między flagą radziecką i francuską. 
Polska stać się może idealnym terenem 
współpracy między Wschodem i Zacho­
dem Europy. (PAP)

„DAR POMORZA" 
powrócił do Gdańska

W nocy na 31 sierpnia wszedł do 
portu gdańskiego i przycumował do 
nabrzeża indyjskiego polski statek 
szkolny Marynarki Handlowej — ,,Dar 
Pomorza”. Statek odbył podróż szkol­
ną do Francji, Anglii i Szwecji, ma­
jąc na pokładzie uczniów Państwowej 
Szkoły Morskiej z Gdyni i Szczecina 
oraz wychowanków PCWM.

Wykrój
Hotlnej sukna kloszowej
w numerze 25-ym tygodnika „PRZYJACIÓŁKA"
Cena 10 złotych Nakład 750.000 egzemplarzy

IV stania pijanym
przejechał człowieka na śmierć

po czym wbił sobie nóż w serce
Szosą pod Raciborzem’ (Górny Śląsk) 

szedł 19-letni robotnik Konrad Kapu­
śniak z Brzezia. W pewnej chwili z tyłu 
nadjechało w szybkim tempie auto cię­
żarowe i zanim młodzieniec się spo­
strzegł, wpadło na niego. Ciało Kapu­
śniaka zostało straszni® poszarpane i 
zgńieciione. Poniósł on śmierć na miej­
scu. Pijany szofer Gerhard Ryś z Sie­
mianowic po zatrzymaniu auta, stwier­
dziwszy co się stało, wyciągnął z kie­
szeni nóż składany i wbił go sobie w 
pierś w okolicy serca.

Przypadkowi przechodnie zaalarmo­
wali. Milicję i karetkę pogotowia. Ran­
nego kierowcę odstawiono do szpitala 
w Raciborzu. Okazało się, że zadał on 
sobie b. poważną ranę, która jednak nie 
grozi mu utratą życia. Ranny szofer 
przebywa w szpitalu pod dozorem M O. 
a po wyzdrowieniu zostanie przekazany 
do więzienia, (wł)

zef Witkowski, prodziekan — prof. dr 
Kazimierz Smulikowski, Wydział Rol- 
niczo-Leśny dziekan — prof. dr Stefan 
Barbacki, prodziekan — prof. dr Ka­
zimierz Suchecki, Wydział Farmaceu­
tyczny dziekan — prof. dr Jan Dobro­
wolski, prodziekan — prof. dr Wacław 
Strażewicz.

Brak jeszcze nominacji na dzieka­
nów Wydziału Lekarskiego i Humani­
stycznego oraz Studium Wychowania 
Fizycznego. Prodziekanem na Wydzia­
le Lekarskim mianowany został prof. 
dr R. Dreszer, a na Wydziale Huma­
nistycznym prof. dr E. Frankowski.
' Nowi dziekani rozpoczęli swoje u- 
rzędowanie z dniem 1 września br.

sób, w roku zaś bieżącym do — 308 
tys. pracowników.

W podobnym stosunku powiększa 
się również wartość produkcji włó­
kienniczej, która w roku 1937 wyno­
siła 1545 tys. zł, w roku zaś ubiegłym 
— 1814,6 tys. zł przedwojennych. W 
roku bieżącym wartość produkcji prze­
mysłu włókienniczego jeszcze znacz­
nie wzrośnie.

Mimo, iż w początkowym okresie 
odbudowy przemysł włókienniczy 
zmuszony był zatrudnić wielką liczbę 
pracowników zupełnie niewykwalifi­
kowanych, wartość produkcji na gło­
wę pracownika stale wzrasta, w miarę 
powiększania się liczby zatrudnionych. 
Tak więc, podczas gdy w I kwartale 
roku 1946 na każdego pracownika 
przemysłu włókienniczego wypadała 
średnio produkcja wartości 1500 zł 
przedwojennych, w roku bieżącym śre­
dnia ta przekroczyła sumę 1600 zł.

Na Westerplatte
ZUIGZ

W rocznicę wybuchu wojny w 1939 
roku na Westerplatte, w porcie gdań­
skim odbyła się uroczystość z udzia­
łem marynarki wojennej, przedstawi­
cieli władz, wojska, delegacji robotni­
czych i Związku Młodzieży Polskiej.

Podczas uroczystości odprawiono na­
bożeństwo żałobne na terenie mauzo­
leum poległych na Westerplatte. Na 
zakończenie uroczystości zapalono 
znicz na grobie poległych żołnierzy, 
zaś kompania honorowa marynarki od­
dała salut honorowy.

Warszawa gości 
uiyhiinego muzyka hutaarskieoo
WARSZAWA (PAP). Do Warsza­

wy przybył wybitny kompoz>yitor buł­
garski, dyrektor filharmonii w Sofii Ge­
orgij Dymitrow. Celem jego wizyty 
jest nawiązanie kontaktów z przedsta­
wicielami polskiego świata muzyczne­
go i pozyskanie szeregu utworów mu- 
zylki polskiej dla filharmonii sofijsk’ej.

polecamy: krem różowy tłusty 
KREM BIAŁY POD PUDER 

PUDER W 4O-CIU ODCIENIACH £-
Q
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Dobrobyt wsi-dobrobytem państwa ŚWIAT PRACY
Wieś na Wystawie Ziem Odzyskanych

Z mostu przerzuconego przez ulicę dzielącą wystawę wrocławską na 
dwie części: teren A i teren B, widać niezliczone mrowie ludzi udających 
się od stoiska do stoiska, od pawilonu do pawilonu. Przesuwają się dłu­
gie węże wycieczek, gromadki młodzieży, rodziny, wałęsają się dzieci. 
Zmęczeni odpoczywają na ławkach, przy trawnikach z kwiatowymi raba­
tami. Na stopniach prowadzących na most siada właśnie zmęczona kobie­
cina wiejska i przy niej kilkunastoletni chłopak. Przyglądają się barw­
nym korowodom. Kilku gospodarzy schodzi z mostu w kierunku pawilo­
nu Wsi Polski Ludowej. Ciągniemy

Przy wejściu do pawilonu po prawej 
i lewej stronie wystawa fachowych 
książek <i czasopism rolniczych. Są tu 
wyłożone dzienniki, tygodniki, mie­
sięczniki naukowe, broszury i podręcz­
niki. Dziennikarz łakomym okiem prze­
biega po stołach zarzuconych słowem 
drukowanym i półkach i ogarnia go 
zdziwienie, że w ciągu trzech lat po 
tak wielkich stratach wojennych zdoła­
liśmy wydać tyle książek rolniczych.

Wchodzimy głębiej. Na ścianach o- 
brazy z życia osadników we wsi Wilcz- 
kowice, a więc: przyjazd repatriantów, 
praca w polu i w zagrodzie wieiskiej. 
Na innych zdjęciach oglądamy konie,

także za nimi.

bydło, świnie, traktory, żniwiarki pra­
cujące w polu, a wreszcie dożynki.

Napisy na ścianach objaśniają o 
osiągnięciach rolnictwa na Ziemiach 
Odzyskanych Liczby są imponujące. 
Na samych gospodarstwach państwo­
wych osiedliło się 8 tys. osób, na 
spółdzielczo-parcelacyjnych 73 tysiące 
osób, a na gospodarstwach indywidu­
alnych chłopskich 1 633 000 osób. 
Parcelacja przeprowadzona na tere­
nach odzyskanych dała chłopu 5 mi­
lionów ha ziemi na 7,8 ha mil. rozpar­
celowanych w całej Polsce.

W głębi pawilonu stoisko Związku 
Samopomocy Chłopskiej. Tu każde

Nowe stawki
czy ozów lokalowych

już obowiązują
W tych dniach ukazało się obwiesz­

czenie Wojewody Poznańskiego, oma­
wiające sprawę nowych czynszów lo­
kalowych. Wobec tego zachodzi pyta­
nie, czy mimo nieukazania się do tej 
pory rozporządzenia wykonawczego 
nowego dekretu podwyższone stawki 
już obowiązują. Ponadto wiele osób 
nie orientuje się jeszcze, według ja­
kich stawek płacić komorne za wrze­
sień. W pewnym sensie sprawa nie 
jest tak zawiła jak się na pozór wy- 
daje. ♦

Nowy dekret mówi wyraźnie, że do­
tychczasową opłatę za najem — łącz­
nie z dodatkami na utrzymanie nieru­
chomości — płacą wszyscy lokatorzy 
pozostający w stosunku pracy najem­
nej. Jednak ci, którzy zajmują miesz­
kanie wspólnie z płatnikami podatku 
obrotowego lub oprócz pracy najemnej 
posiadają dodatkowe źródła dochodu 
obowiązani są do płacenia komornego 
według stawek przewidzianych w no­
wym dekrecie.

Jak nas informuje Woj. Wydział Od­
budowy, ukazanie się obwieszczenia 
Wojewody Poznańskiego jest równo­
znaczne z obowiązkiem wpłacania już 
—z ważnością za wrzesień — zryczał­
towanych zaliczek na dzierżawę. Ponie­
waż nowy dekret łączy się ściśle z ko­
deksem zobowiązań nie należy zwle­
kać z dokonaniem wpłaty. Jest to o 
tyle uzasadnione, że z chwilą ukaza­
nia się rozporządzenia wykonawczego 
i dokonania pomiarów zamieszkałych 
ubikacyj ewentualne nadwyżki będą 
zaliczane na następne miesiące. Gdyby 
natomiast opłata ryczałtowa okazała 
się niższą od obowiązującego komor­
nego, obliczonego na podstawie kwa-

dratury mieszkania, wówczas będzie 
trzeba różnicę dopłacić.

Jedynym zagadnieniem dotychczas 
nie uporządkowanym jest sprawa wy­
znaczenia czynnika, który by dokona' 
pomiarów mieszkań. Należy jednak są­
dzić, że rozporządzenie wykonawcze
— a ma się ono ukazać w tych dniach
— powie nam dokładnie, czy oblicze­
nie kwadratury zajmowanych lokali 
spadnie na barki administratorów lub 
właścicieli domów komitetów domo­
wych względnie czynnika sDołecznego 
przy udziale odpowiedzialnych fa­
chowców.

Kto więc nie chce wejść w kolizję z 
obowiązującym już dekretem winien 
wpłacać w formie zaliczki zryczałto­
wane stawki dzierżawy, (c)

zrzeszenie pokazało swoje zadania. 
Bliżej środka kolumna za pomocą za­
palających się żarówek obrazuje po­
stęp wsi — do dobrobytu, stoisko kul­
tury ludowej zaznajamia zwiedzają­
cych z pracą świetlicową. Zbliżając się 
ku lewej stronie spoglądamy na ciąg­
nik „Ursus" polskiej konstrukcji. To 
stoisko Techn. Obsługi Roln. Napisy 
mówią: 485 ośrodków maszynowych. 
648 traktorów, 716 młocam i 6789 in­
nych maszyn rolniczych pracuje na na­
szych nowych ziemiach. Na fotogra­
fiach szeregi orzących pola żelaznych 
koni.

Ale przejdźmy do stoiska Przyspo­
sobienia Rolniczo-Wo;skowego, obei- 
muJącego 100 tys. młodzieży zorg. w 
10 581 zespołach, (w których pra- 
cuie 510 instruktorów ze Związku Sa- 
pomocy Chłopskieil, 2620 ośrodków 
szkoleniowych i 96 szkół Przysposo­
bienia Rolniczego. Blisko nas chłopak 
pokazuje coś swojemu ojcu. Po akcen­
cie miękkim poznać, że to są repa­
trianci. Patrzymy za nimi. Na słonie 
kilku rolników - spółdzielców dźwiga 
kule do góry. Wracajmy jednak do 
stoiska Oświaty Rolniczej, która obei- 
muie 62 oimnazia i licea na Ziemiach 
Zachodnich oraz Korespondencyjne 
Kursy Rolnicze im. Staszica.

Docieramy do stoiska Państwowego 
Instytutu Naukowego Gospodarstwa 
Wiejskiego. Tu zapoznajemy się z na- 
vkowvmi metodami badania gleby Do­
wiadujemy się, że chwasty zwalczać 
można hormonami przez opryskiwani* 
że buraki polioloidalne przynoszą 50% 
więcej plonów od normalnych Widzi­
my także nowe rośliny, jak lędźwian 
siewny afrykański, rytwica lekarska.

Zwiedzających tu bardzo dużo. Przy­
łączeni do jednej z wycieczek słucha­
my , objaśnień przewodnika. Ale w 
welściu już nowa wycieczka. To gór­
nicy ze Śląska Górnego przyszli za­
poznać się z pracą tych, którzy trosz­
czą sie o chleb za czarny diament.

Czas iuż wychodzić. Pawilon Wsi p.ol- 
ski Ludowej opuszczamy z dumą, że 
tvle zdołaliśmy osiągnąć na przywró­
conych nam ziemiach i z nadzieją jesz­
cze lepszych wyników pracy w przy­
szłości.

J. Pieprzyk
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Pracowników najemnych jest obecnie 

w Polsce 3.309 tys. Taka jest liczba za- 
rejstrowanych w ubezpieczeniu na 
wypadek choroby — ubezpieczeniu 
najszerszym, obejmującym ostatnio tak­
że i rolnictwo, i to nawet gospodarstwa 
rolne o powierzchni poniżej 30 ha Co 
prawda, pracownicy tej ostatniej kate­
gorii zostali objęci ubezpieczeniem do­
piero od marca bież, roku — tak że w 
podanej wyżej liczbie — z kwietnia 
bież, roku — figuruje niewątpliwie tyl­
ko ich część.

I mianowicie w ciągu 
inia w pozostałych 
Inowicie w ciągu 3
II półrocze 1947 r. do
— o 174 tys., tj. 6%.

3 kwartałów — 
gałęziach, mia- 

kwartałów — 
kwietnia r. 1948

Wskaźniki miesięczne
O stałej dynamice wzrostu liczby 

pracujących mówią wskaźniki mie­
sięczne, ustalone zresztą odrębnie dla 
robotników i pracowników umysło­
wych — przy przyjęciu za 100 liczby 
ubezpieczonych na początku r. 1947. 
Wskaźniki te od kwietnia r. 1947 do 
kwietnia r. 1948 wynoszą: dla robotni­
ków — kolejno: 103, 106,' 110, 114, 116. 

[118, 119, 122, 122, 119, 117, 117, 120, 
i dla pracowników umysłowych zaś — 
(kolejno: 107, 108, 109, 110, 112, 112, 
i 114, 116, 118, 120, 121, 124, 126.

Liczba pracowników 
stale wzrasta

Liczba 3309 tys. pracowników na­
jemnych jest, jak podkreśliliśmy, licz­
bą z kwietnia beż. roku. Nie jest to 
maksymalny stan zatrudnienia. W li­
stopadzie ubiegłego roku mieliśmy nie­
znacznie więcej, bo 3322 tys. Kwiecień 
wykazuje zwykle pewien wzrost — po 
sezonie zimowym, w którym nie tylko. , , - - - - -
kurczy się zatrudnienie w niektórych-wi^ .™ż 
zakładach, ale w którym ulegają E . ‘ *"
kwidacji sezonowe zakłady pracy; ten 
początkowy jednak wzrost 
nie jest wielki. Fakt, że kwietniowy 
stan zatrudnienia jest minimalnie tyl­
ko niższy od najwyższego stanu w li­
stopadzie ub. roku jest z jednej 
skutkiem dalszego rozszerzania 
bezpieczeń w rolnictwie (liczba 
pieczonych w rolnictwie wzrosła 
Jtopada r. 1947 do kwietnia br. 
tys. do 255 tys.), z drugiej zaś 
— wynikiem stałego rozwoju działal­
ności gospodarczej i strukturalnej 
wzrostu liczby zatrudnionych w gospo-iwoi- wrocławskie z liczbą 327 tys. 
-1     i ■ Ł łrn dni nntrrK ( xkr tvrn ura AA7rn

Podział wg województw
i Z ogólnej liczby 3309 tys. pracow-

Jeszcze w tim roku 
st?ną mury wspólnego Demu 

Partyj Robotniczych
Prace około budowy wspólnego Do­

mu Partyj Robotniczych postępują na­
przód. M. in. przyczynił się do tego 
zapał, z jakim robotnicy przystąpili do 
praic rozbiórkowych.

Obecnie rolboty ograniczają się do 
wykonywania prac ziemnych, z których 
część od strony ulicy Jana III została 
już zakończona. Z początkiem następ­
nego tygodnia rozpocznie się stawianie 
fundamentów — ław betonowych. Z tą 
chwiilą ruszą prace w pełnym tempie. 
Wprowadzone będą trzy zmiany, co w 
efekicie doprowadzi do wykończenia 
jeszcze w tym roku prac murarskich 
pod blach. W osiągnięciu projektowa­
nych planów nie sto- nic na przeszko­
dzie. Materiału budowlanego nie za­
braknie, a najważniejsze i najbardziej 
uciążliwe prace rozbiórkowe ma kiero­
wnictwo budowy już poza sobą

Tak, już w przyszłym roku Poznań 
będzie miał swój Dom Partyj Robotni­
czych, którego otwarcie — jak już do- 

• nosiliśmy — odbędzie się w ramach 
uroczystości 1-maj owych (H)

Silne lotnictwo

to sllwu,

Ii ! centruje się w woj. śląskim, mianowi- 
Jcie 767 tys.; oczywiście, przodują tu ' 
.(okręgi: katowicki — 123 tys., sosno- 

za<.wyczaj.wiec]Łi — 105 tyschorzowski — 105 
wic.tn.nwv tysrybnicki — 95 tys. i opolski — 

90 tys.
Drugie z kolei co do wielkości sku­

pienie pracowników najemnych — to 
woj. łódzkie z liczbą 372 tys. zatrud­
nionych, a więc około 11% ogólnej 
liczby. Przoduje tu Łódź z 259 tys. 

(zatrudnionych.
Dalsze trzy duże ośrodki zatrudnio­

nych pracowników najemnych — to: 
woj. poznańskie, z liczbą 359 tys. pra­
cowników (w tym w Poznaniu 113 tys.), 

za- 
124 
313 
tys.

strony 
się u- 
ubez- 
od li- 
z 243 

strony

darce narodowej.
Na stały wzrost zatrudniania w 

spodarstwie wskazuje porównanie 
szczególnych miesięcy bież, roku z 
powiednimi miesiącami ub. roku, 
kwietniu r. 1947 liczba ubezpieczonych 
wynosiła tylko 2862 tys., czyli w cią­
gu roku wzrost zatrudnienia wyniósł 
447 tys., tj. blisko 16%. Nawet jeśli 

■ wyeliminujemy robotników rolnych, 
stwierdzimy również wzrost zatrudnie-

go- 
po- 
od-
W

trudnionych (w tym we Wrocławiu 
tys.) i woj. warszawskie z liczbą 
tys. (dominuje Warszawa — 277 
zatrudnionych'.

Pozostałe województwa skupiają 
znacznie mniejsze liczby pracowników 
najemnych, a więc kolejno: woj. kra­
kowskie — 252 tys. (w tym Kraków 
— 121 tys.), woj. pomorskie —. 190 
tys., woj. gdańskie — 165 tys., woj. 
szczecińskie — 144 tys., woj. kielec­
kie — 142 tys., woj. lubelskie — 84 
tys., woj. rzeszowskie — 82 tys., woj. 
olsztyńskie — 63 tys. i woj. białostoc­
kie 50 tys.

już

KOŁOBRZEG nowym etapem
w rozwoju rybactwa

W czasie, gdy oczy całego świata zwrócone były na Wro­
cław, gdzie obradował w nieznanych dotąd rozmiarach w histo­
rii kultury Kongres Intelektualistów — w cichym, najbardziej 
zburzonym i zaniedbanym mieście polskim Kołobrzegu nad Bał­
tykiem odbywała się (27—29 sierpnia) starannie zorganizo 
wana przez Morski Instytut Rybacki wielka narada rybacka.
W naradzie tej obok resortowego 

ministra żeglugi Adama Rapackiego, 
który niejako z urzędu przewodniczył 
dwudniowym obradom i naświetlał 
rządowy* punkt widzenia na sprawę, 
wystąpili w charakterze głównych re­
ferentów: b. minister żeglugi, a obec­
nie wiceprezes C. U P. Śt. Jędrychow- 
ski, wiceminister Ziem Odzyskanych 
L. Gluck, wiceminister aprowizacji E. 
Iwaszkiewicz, wiceminister przemysłu 
i handlu L Grosfeld, wiceminister że­
glugi F. Widy-Wirski i dyr. departa­
mentu rybołówstwa morskiego Mini­
sterstwa Żeglugi F. Lubecki.

Przebieg narady i jej uchwały za­
sługują bezspornie na większą niż 
dotąd się okazało popularyzację w spo­
łeczeństwie.

Narada w Kołobrzegu, jak sprecyzo­
wał, jej cele w swym inauguracyjnym 
referacie min. Adam Rapacki — zebra­
ła się w chwili zamknięcia bilansu 
pierwszych trzech lat pracy odrodzo­
nego rybołówstwa na całym polskim 
Wybrzeżu kiedy przed rządem Polski 
Ludowej stanęły dwa nowe zadania w 
tym zakresie

Pierwszym z tych zadań to koniecz­
ność podjęcia prac nad opracowaniem 

i nowego długodystansowego planu roz­
budowy gospodarcze- rybołówstwa — 
drugim wytyczenie nowych ram organi­
zacyjnych tej gałęzi gospodarki naro­
dowej z uwzględnieniem obowiązują­
cych form ustrojowych, gospodarczych 
i społecznych.

W obliczu nowego planu podkreślił 
Minister, trzeba zdecydować, w iaki 
snosób najprędzej i najtaniej zdobyć 
dla rybaków polskich miejsce na Bał­
tyku oraz osiągnąć maksimum zdolno­
ści połowu ryb w Bałtyku dla Polski.

Jednym z najtrudniejszych zagad­
nień jakie musimy już w najbliższej 
przyszłości rozwiązać jest sprawa ry­
bołówstwa dalekomorskiego, gdzie nie 

jmamy tradycji, gdzie musimy wyrę- 
czać się jeszcze w 50 procentach na- 

I jemnymi załogami obcymi. Przy naj-

pomyślniejszej rozbudowie rybołów­
stwa kutrowego i przybrzeżnego Bałtyk 
da nam możność pokrycia zaledwie w 
Y» zapotrzebowania na rybę. Połowy 
bałtyckie nie odegrają poważniejszej 
roli w eksporcie i nie wpłyną na ogra- . 
niczenie do minimum importu. Zdoby­
wanie ryby na dalekich morzach jest 
żywotną potrzebą Polski. Ryby z tych 
głównie połowów to są tak potrzebne 
naszemu skarbowi dewizy. Na tym 
odcinku rybołówstwa rozegrać musimy 
zwycięską walkę. Stąd tak ważne jest 
ustalenie wytycznych do nowych ram 
ustrojowych rybołówstwa i wysunię­
cie jako bojowego zadania zespolenie 
wszystkich, jakże złożonych • elemen­
tów gospodarki rybnej w jednym pla­
nie.

W naradzie wzięło udział około 400 
osób. Czy osiągnęła ona wytyczony 
cel — odpowiedzieć można z całą po­
wagą pozytywnie. Świadczą o tym wy­
niesione uchwały, dające zarys planu 
na dłuższą metę tej gałęzi gospodarki 
narodowej, który w opracowaniu i w 
realizacji na pewne nie ulegnie, jakimś 
znaczniejszym odchyleniom.

Zasadnicze uchwały zawarte zostały 
w siedmiu punktach, obwarowanych 
rzeczową argumentacją. Zastosować tu 
musimy jak najbardziej lapidarny 
skrót, by zmieściły się w ramach 
jednego artykułu

A więc:

i Ważność roli rybołówstwa mor­
skiego w całokształcie gospodar­

ki narodowej jest bezwarunkowa. Ry­
bactwo może i powinno dostarczyć 
szerokim masom pracującym Polski ta­
niego, pożywnego i w dobrej formie 
przygotowanego produktu; może i mu­
si zatrudnić dużą ilość ludzi w poło­
wach, w Drzetwórstwie, w zaopatrzeniu 
i zbycie.

2 Zadania stojące przed rybac­
twem da się wykonać dzięki naj­

szerzej pojętej pracy planowej, gwa­
rantującej wykorzystanie wszystkich 
możliwości, tkwiących w postępie

technicznym i nowych doskonalszych 
formach produkcyjnych.

^9 Podstawą planu jest koordyna-
** cja wysiłków, wszystkich zain­

teresowanych czynników. Wielki sto­
pień uzgodnienia poglądów na nara­
dzie odnośnie hierarchii zadań w go­
spodarce rybnej przyjmuje się jako 
nodstawę koordynacji dalszych wysił­
ków.

Podział wg struktury 
gospodarczej

Z ogólnej liczby pracowników na­
jemnych w kwietniu br. 3309 tys. na 
zatrudnionych w rolnictwie przypada 
255 tys., w przemyśle zaś, handlu i 
usługach — 3054 tys.

Podział wg pracy
Wśród ogółu zatrudnionych najwię­

kszą pozycję stanowią oczywiście ro­
botnicy — 2428 tys. Liczna pracow­
ników umysłowych wynosi 709 tys., 
liczba funkcjonariuszy państwowych 
— 170 tys. Porównanie stanu z kwie­
tnia ub. r. wykazuje stosunkowo sil­
niejszy wzrost liczby pracowników u- 
mysłowych ( o 104 tys., tj. o ok. 17%) 
niż liczby robotników (o 345 tys., tj. 
o ok. 16%) i jednocześnie lekki spa­
dek liczby funkcjonariuszy państwo­
wych (o 1,2 tys., tj. o 0,8%).

W planie połowów przewiduje 
" się: a) co najmniej dwukrotny 

wzrost w porównaniu do stanu obec­
nego, a to z uwagi na potrzeby zwięk­
szającej się konsumeji wewnętrznej, 
możliwości eksportowe i na potrzeby 
osiedleńcze, b) osiągnięcie maksimum 
możliwości połowowych na Bałtyku 
winno nastąpić w okresie 2 do 3 lat, 
c) musi nastąpić szczególnie wzrost 
wykorzystania możliwości na wybrze­
żu zachodnim, d) w dziedzinie rybo­
łówstwa dalekomorskiego należy poło­
żyć wielki nacisk na wzrost flotylli, 
szkolenie załóg, stworzenie baz opera­
cyjnych w portach, zwłaszcza w Świno­
ujściu i Kołobrzegu.

5 Narada potwierdza wielki wkład 
wszystkich rybaków, robotników 

i pracowników na morzu. Bez nich nie 
do pomyślenia są dalsze zamierzone 
osiągnięcia i dlatego apeluje, by udział 
w sprzęcie budowanym przez państwo 
był zapewniony rybakom pracującym. 
Rybacy pracujący winni być objęci na- 
równi z robotnikami ustawą o ubez­
pieczeniach społecznych i korzystać ze 
wszystkich tycb ulg, jakie przewidzia­
ne są dla świata pracv.

Punkty 6 ’ 7 zawierają wytyczne w 
zakresie handlu i przemysłu przetwór­
czego aktywizacji aparatu dystrybu­
cyjnego i przetwórstwa przez jak naj­
ściślejsze ich zespolenie wreszcie od­
nośnie pogłębienia wiedzy technicznej 
i poszerzenia pracy naukowo - badaw­
czej w zakresie rybactwa

Oto taki jest plon narady odpowie­
dzialnych czynników rządowych, spe­
ców i aktywistów rybackich, w prasta­
rym słowiańskim porcie Kołobrzegu 
mieście które ze względu na swe nie­
mal doszczętne zniszczenie stanowi od­
rębny, palący problem w odbudowie 
Nowej Polski, Polski Morskiej.

B. W. Święcicki

Podział wg struktury 
społecznej

Biorąc pod uwagę maksymalny do­
tychczas stan zatrudnienia z listopada 
r. 1947 — ustalić można następujące 
cyfry w poszczególnych sektorach: 
w sektorze państwowym 2005 tys. (w 
tym robotników 1498 tys. 1 pracowni- . 
ków umysłowych 507 tys.), w sektorze « 
prywatnym — 451 tys. (robotników — 
397 tys., pracowników umysłowych — 
54 tys.), w sektorze samorządowym — 
250 tys. (robotników — 157 tys., pra­
cowników umysłowych — 93 tys.), (w 
sektorze spółdzielczym — 220 tys. (ro­
botników — 141 tys., pracowników u- 
mysłowych — 79 tys.), w innych zakła­
dach — 116 tys.

Podział wg dziedzin 
gospodarczych

Według dziedzin gospodarczych (po­
za rolnictwem) oczywiście największe 
zatrudnienie (w listopadzie 1947 r.) 
wykazuje przemysł (wraz z górnic­
twem) — 1800 tys.. w tym przemysł 
państwowy — 1338 tys., prywatny zaś
— 293 tys. Na komunikację i trans­
port przypada 319 tys., w tym na PKP
— 188 tys. i na Polska Pocztę. Tele­
graf i Telefon — 50 tys. Na handel, 
finanse oraz ubezpieczenia przypada 
263 tys., w tym na sektor państwowy
— 55 tys., na sektor spółdzielczy —
117 tys. i na sektor prywatny — 64 
tys. Zatrudnienie w dziale usług pu­
blicznych i osobistych wynosi 660 tys., 
w tym w sektorze państwowym — 329 
tys. (administracja państwowa — 238 
tys.), a w sektorze samorządowym — 
151 tys^ Szur*
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Dnia 2 września 1948 zmarła nagle, opatrzona Sakramentami św., moja 

najukochańsza i najdroższa żoną, ukochana córka, synowa, siostra, szwa- 
gierka i ciocia, śp. ......z Lihasiewiczow

ZOFIA KOŁECZKOWA
przeżywszy lat 39

o czym donoszą w nieutulonym smutku pogrążeni 
mąż z rodziną

Pogrzeb odbędzie się w niedzielę, 5 bm., o godz. 16 z domu żałoby przy 
ul. Kościelnej 3 na Nowy cmentarz.

Ostrów, ul. Kościelna 3 
Poznań, ul. Mostowa 4a

9b-116

Dnia 3 września 1948 zmarł nagle, namaszczony Olejami św., mój naj­
droższy mąż, dobry i troskliwy ojciec, brat, teść, dziadek i wuj, śp. 

Franciszek Brjze 
przeżywszy lat 64. .

Pogrzeb odbędzie się w niedzielę, 5 bm., o godz. 12.30 z domu żałoby.
W ciężkim smutku pogrążeni 

żona z dziećmi i rodzina
Tarnowo Podgórne, Poznań, Brzozowice, Blackpool 20210

Zakład Pogrzebowy „Ceremoniał" Poznań, ul. Towarowa 26

+
W związku z drugą rocznicą śmierci męża 

mego, śp.

Jana Chałupki
odprawiona zostanie msza św. w kościele św. 
Trójcy na Dębcu we wtorek, dnia 7 września 
1948, o godz. 8 rano.
20162 Zona

Za złożone życzenia i kwiaty § 
z okazjj otwarcia sklepu S

serdecznie dziękujemy |
F* |

Fr. Kawczyńskl — Ed. Żyliński | 
ul. Szkolna 1 20137 1

; » W kolekturze lołer i klasowej Nr 20 ® 
'! Iw W Zawodowega PiamiKów Skarbowuh | 

1 * padły w IV klasie 53 loterii wygrane g 
i; . 300 OOO zł na Nr 46549
;• lOOOOOzł „ „ 70628 »
J > i duże ilości mniejszych wygranych, g

Losy do nabycia w biurze Związku w Poz- n 
t j nan u w gmachu Izby Skarbowej, Waty Bato- wj 
£ rego 5, pokoi Nr 99 — na prowincji w od- X 
& działach związku przy urzędach skarbowych. © 
W_________________________ __________ 20002 •

K. KĘDZIERSKA

Nagrodzona na PWK

Poznań
Ogrodowa 11
TeL 98-63- Bok zaL 1914

SZTANDARY
PARAMENTA KOŚCIELNE 

wykonuje najstarsza fachowa Firma

WYROBY STALOWE
Brzytwy, nożyczki, scyzoryki, nakrycia 
stołowe nierdzewne, maszyny do chleba 
I mięsa, sprzęty kuchenne Itd. p7oi3 

przyjmuje
do ostrzenia noże, brzytwy, nożyczki Itd. 

STANISŁAW KARGE 
Poznań, Wrocławska 28/29 — fel. 24-66

OBUWIE ORTOPEBTCZnE
wykonuję

IBRACIA JAROCCY
^Poznań, Matejki 11 — telefon 74-64

W
MASZYNY BIUROWE
Zakup - Sprzedaż - Naprawa

RE-MA
Poznań, św. Marcin 5 Telefon 44-07 

(przy Placu Wiosny Ludów)
Dla klienteli zamiejscowej przeróbki na układ polski
9b-9i w ciągu 1 dnia!

I
/l. MozoAf

Artykuły biurowe 
poleca 

segregatory okuwane 
książki handlowe 

I wieczne pióra

Poznań, Ratajczaka 36 — tel. 98-98

o6781

Bony Funduszu Aprowizacyjnego
na towary tekstylne zarejestrowane

w firmie

Henryk Czubińsk’. Ostrów Wlkp.. Rynek 18
Telefon 427

zrealizować należy do unia 15 września 1948 r.

Po tym terminie bony tracą ważność.

Do tru ii en
okucia, papier krep,, 
pantofle. szarfy do 
wieńców — poleca
K. NOWAK, Poznań, 

Kraszewskiego 12, 
parter lewo 

tramwaj: 2, 7, 8, 10.
9-blft

Konfekcję 
męską i damską 

poleca 9b-3i 
nowoutworzona firma 
„PE-PE-Ha" 

Łódź, ul. Nawrot 11

Zakupuję

Mm w
NAPRAWA # 
WIECZNYCH# 
picPf^ 

' k—TELEFON /J 29’43

•'ZMAW-UL- roosevelta 6/»
T5 
o- 
o
00

i łóżeczka
dziecięce

najtaniej poleca 
„Sprzęt Domowy" 
Poznań, Mielżyńskie­
go 16. Telefon 29-82 
p6754 

SZCZOTKI 
sznurki - liny 
wycieraczki 

kcsliko
poleca

E. Gapozyński
POZNAŃ

św. Marcin 16/17 
Tel. 66 48

9b-9<

OPRAWKI
DO ŚWIEC

nagrobkowych i knot­
ków. Oprawki do ła­
tek wulkanizacyj­
nych wraz z tarkami. 
Nakrętki z blachy 
białej i lakierowanej. 
Wytwórnia Kłódek i 
Zamków. Warszawa, 
Obozowa 16. 9b-85

9b-45

set

P. T. Kupcy - Cukiernicy - Piekarze!
Dla łaskawej pamięci obecny telefon 28-09 

polecam: solidne torebki papierowe — kolonialne — 
owocu _ białe — specjalne cienkie piekarskie do bu­
łek _ cukierków — kawy — korzeni — apteczne — 
inne — wszelki papier — pakowy — biały — szary — 
pergamin — arkuszach — rolkach — odwrotnie naj­
korzystniej

EDMUND KOSKA
tylko Dominikańska 5 - Rok założenia 1935

______ ________________ p6917

Mim szoścBąinfi
produkuje i poleca odsprzedawcom

śp. z o. o.

WmiM SUTEK DHOIIJHIKB 
Czerwonak k Poznania 

poczta Poznań 10 —' tel. 40-47

♦

♦ 
o

♦ 
♦ 
♦
♦ 
♦
♦ 
♦
♦

znany od 1910 roku, niezawodny i dyskretny 
w użyciu 

todsłujiacz
F-my „Parfumerie d‘Orient“ I. Ostrowska i Ska 

Łódź, 11 Listopada 14 
Żądać w drogeriach i perfumeriach.

9b-81

TORBY szkolne 
teki, walizki, 
torebki damskie, 
portfele, parasole, 
tanio w wielkim 

wyborze

a. uraczyli
Poznań 

Wodna 22
p6721

Skup**i wymiana 
wełny owczej 

lenn Wawrzyniak 

Czarnków 
Rynek Zbożowy nr 

telefon 28
Oddział w Chodzieży 

ul. Mickiewicza 21

1

WPOCiE
fr^STARY RYNEK 48

Te!. 23-39
ORAZ DĄBROWSKIEGO 12

9a-3

KFoksowicz
PflSZflOPflł.

Poznań
ul. Kościelna nr 6

tel* 515-86 ęb,22

♦ 
♦ 
♦
♦

❖
♦
♦
♦
♦
♦
♦

Piórniki szkolne 
w wielkim wyborze 

ooleca:

„Mały Bazar"
Poznań, Paderewskieqo 11 

Tel. 35-09
Huri Detal
Va-27

„CEROl
czyści!

CEROL
poleruje!

99

„CEROl
konserwuje!

Do nabycia 

w drogeriach | 
i składach 

samocMui 
_________9b-16_________

t S.ZTA/Vf>/lf2y f
J? chorągwie, paramenta kościelne

oraz naprawy wykonuje fachowo i solidnie
,Sj K. KACZMAREK^

POZNAŃ
Jj^pf^Ra^łajsIceigi^^dawniei pl Nowomiejskij^y

***eO*OO*MO*OO**OO4»*MMea**OOO0**O<MOOO*O*Oe
| Wózki dziecięce —Wyroby koszykowe

. . . - kLiny konopne — Szpagaty
polecają

BRACIA CHOJNACCY — POZNAŃ
Mielżyńskiego 4, tel. 93-44 9b-10

Zarząd Miejski w Swarzędzu ogłasza

KONKURS
na stanowisko:

KIEROWNIKA ZAKŁADÓW MIEJSKICH 
(Wodociągi, Gazownia, Elektrownia i Rzeźnia) 

Wymagane średnie wykształcenie techniczne 
lub dłuższa praktyka zawodowa w dziedzinie 
wodociągów i transformatorni.

Wynagrodzenie wg umowy zbiorowej.
Podania z własnoręcznym żyćiorysem należy 

składać na ręce burmistrza. 20029

Dyrekcja Samorządowej Szkoły Stopnia Li­
cealnego w Strzelnie przyjmie

3 NAUCZYCIELI do przedmiotów 
matematyki
fizyki
j. polskiego 
historii
j. łacińskiego.

Uposażenie 590 zł godz. tygodniowa (plus za 
dodatkowe zajęcia). 20180

Szkła do
Gumki i sprężyny A 
Butle do wina 
Serwisy obiadowe 
Serwisy do kawy 
Kieliszki, szklanki y

H. ŚWIETLIK
Poznań, Stary Rynek 58 — Telefon 89-76

zapraw
Garnki aluminiowe M 
Emaliowane, żelazne | 
Lampy kuchenne 
Konwie do mleka ■ 
Kuchnie przenośne m 

p6357 |

. W a p n O w bryłach 
klapki do dachówek I 
farbę czerwoną 

cementową 
poleca
Henryk Marciniak 
Materiały Budowlane 

Poznań
ul. Kraszewskiego 10 
9b-107 Tel. 47-95

I
 GIPS

sztukatorski 
dostawa wagonowo 

poleca b. tanio 
Biuro Handlowe 
K.IWska

POZNAŃ 
Sw Marcin 16/17 

Tel. 41-58 
pó901

ROWERY
CZEŚCI

E. Kromczyński
P O ZN AN

św. Marcin 47
w podwórzu

Wózki — duży wybór
Łóżka metalowe 
Sprzęt kuchenny 

korzystnie po!eca
ii. wwmoEwia i ska 

POZNAŃ
Stary Rynek nr 39

(przy Wielkiej)
TeL 3’-09 PÓ993

Fabryka MAGGI Sp. z o. o. pod zarządem państwo­
wym w Poznaniu, ul. Bałtycka 85, ogłasza

przetarg
na dostawę miesięcznie 1200—1500 kg łoju wołowego 
topionego, pierwszej klasy, czystego, bez jakichkol­
wiek domieszek innych tłuszczów, nadającego się 
do przeróbki na artykuły spożywcze.

Oferty należy składać w niefirmowych zalakowa­
nych kopertach do dnia 15 września 1948 r. Komi­
syjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 16 września 
1948 r. o godz. 11.

Fabryka zastrzega sobie prawo dowolnego wyboru 
oferenta, jak również unieważnienia przetargu bez 
podania powodów. 9b-114

Przetarg
Dyrekcja Miejskiej Poznańskiej Kolei Elektrycznej 

w Poznaniu, ul. Gajowa 1 ogłasza przetarg nieogra­
niczony na zwózkę ca 1000 m3 żwiru z żwirowni Za­
rządu Miejskiego w Głównej.

Cenę za zwózkę należy podać w odległości:
a) 3 km
b) 5 km
c) 7 km
d) 9 km

z załadowaniem i wyładowaniem.
Oferty w podwójnych, bezimiennych, zalakowa­

nych kopertach z napisem jak wyżej podano, —• win­
ny wpłynąć do skrzynki ofertowej w gmachu Dy­
rekcji, ul. Gajowa 1 do dnia 10. 9. 48 r. godz. 12.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi tegoż samego 
dnia o godz. 13.

Dyrekcja M. P. K. E. zastrzega sobie prawo swo­
bodnej oceny i wyboru oferty względnie nieprzyję­
ta żadnej.
9b_115 Dyrekcja M. P. K. E.

Od 1 września br. 
po sukcesach w Czechosłowacji i Belgii 

pierwszy raz w Poznaniu 

jedyna para komików 

„Wawa- Nowowiejski" 
wytworny czarodziej — iluzjonista telepata 

„Ramigoni"
oraz Solistka w tańcach fantastycznych, w

. tt

9a 8

Ile ItWWiU&MIw IB Bt4M ■ W

Plac Wolności 13 (obok 3 Maja)

Poznań, ul. Kanfaka 8/9. Tel. 39-26
Lokal otwarty do godz. 5 rano

Maszyny biurowe
Kupno Sppz o d

B

(
Zakupimy większe ilości 

sadzonek truskawek, karp 
szparagowych i krzewów 
porzeczki czarnej.

Oferly kierować do Państwowej Przetwórni 
Owocowo Warzywnej Nr 11 w M ędzychodzie 
Telefon: Międzychód 180. » 9a-43Państwowe Browary i Słodownia w Gro­
dzisku ogłaszają

przetarg nieograniczony
na wykonanie prac przy budowie nowej 
kotłowni w Grodzisku przy ulicy Poznań­
skiej nr 20.

Ślepe kosztorysy otrzymać można w biu­
rze browarów w Grodzisku przy ul. Kole­
jowej.

Termin nadsyłania ofert wyznacza się na 
dzień 11. IX. 1948 godz. 10.

Browary zastrzegają sobie prawo wolne­
go wyboru oferenta jak również unieważ­
nienie przetargu bez podania powodu.

20163

Obwieszczenie
Zawiadamia się, że na podstawie rozporządze­

nia Rady Ministrów z dnia 24 lipca br. (Dz. U. 
R. P nr 38 poz. 280 § 2 pkt. 1 z dnia 17. 8. 1948 r.) 
osoby fizyczne i prawne prawa prywatnego i pu­
blicznego obowiązane są, wszelkie odpadki użyt­
kowe, a to:

szmaty, odpadki surowców włókienniczych, 
makulatura, stłuczka szklana, używane butelki, 
słoiki, butle, odpadki wyrobów gumowych 
(wszelkiego rodzaju zużyte opony i dętki), od­
padki garbarskie, odpadki wyrobów celuloido­
wych (zużyte filmy, błony fotograficzne i rentge­
nowskie oraz odpadki z wyrobów galanteryj­
nych), zużyte płyty gramofonowe, korki i odpad­
ki korka, zużyte żarówki elektryczne oraz za 
wyjątkiem znajdujących się w rzeźniach i fabry­
kach przetworów mięsnych, kości, szczecina i 
włos koński,

a) będące w ich posiadaniu zaofiarować do 
zbiórki, po cenach ustalonych przez Ministerstwo 
Przemysłu i Handlu w terminie

do dnia 15 września 1948 r.
b) wszelkie odpadki użytkowe powstałe po 

dniu wejścia w życie rozporządzenia, winny być 
zgłoszone i zaofiarowane do zbiórki przed upły­
wem miesiąca następującego po miesiącu, w któ­
rym powstały,

c) zabezpieczyć je przed zniszczeniem, do 
chwili odbioru przez Centralę Odpadków Użyt­
kowych względnie upoważnioną przez nią kon­
cesjonowaną zbiornicę odpadków.

Zgłoszenie o posiadaniu odpadków winno za­
wierać:

adres instytucji względnie firmy zgłaszającej, 
rodzaj odpadków, ilość oraz miejsce przecho­
wania.

Zaofiarowanie uważa się za dopełnione, jeśli 
nastąpi za pisemnym potwierdzeniem zgłoszenia 
przez terenowo właściwy Oddział Rejonowy Cen­
trali Odpadków Użytkowych. Terenowo właści­
wym dla woj. poznańskiego jest

Oddział Rejonowy Centrali Odpadków 
Użytkowych

w Poznaniu, ul. Mielżyńskiego nr 16, tel. 30-68.

Zgłoszenie to nie dotyczy odpadków użytko­
wych z gospodarstw domowych, których posia­
dacze obowiązani są jedynie do składania ich 
w miejscach na to przeznaczonych na terenie 
danej posesji lub bloku budynków.

Centrala Odpadków Użytkowych
Przedsiębiorstwo Państwowe

9b-98 Łódź, ul, Południowa 44



Sir Szymon miał poza sobą niezbyt szczęśliwe, a głębokie przeżycie miłosne. 
Jako miody rycerz poznał i pokochał piękną dziewczynę z dobrego rodu Aby 
zdobyć jej rękę, musiał najpierw zdobyć chwałę rycerską. Po zaręczynach wy­
ruszył tedy na wyprawę do Ziemi Świętej, jako towarzysz króla Ryszarda. 
Świetnie rozpoczęta wyprawa skończyła się niewolą. Przez kilka lat nie mógł 
powrócić do kraju i do narzeczonej. Mimo długiego rozstania młoda para po­
została wierna swej miłości. Gdy Szymon wrócił z wyprawy i wybudował 
zamek, wprowadził doń świeżo poślubioną żonę. Ale ich szczęście małżeńskie 
nie trwało długo. Ukochana żona urodziła sir Szymonowi nieżywego syna 
,i sama zmarła przy porodzie.

Obecnie sir Szymon, choć liczył niewiele ponad czterdzieści lat, wyglądał 
na starego człowieka i czuł się jak starzec. Włosy i brodę pobieliły mu przej­
ścia niewoli i rozpacz po śmierci żony. Zdawał sobie sprawę, że taką miłością, 
jaką ją kochał, nie pokocha już nigdy żadnej kobiety. Jego życie było już skoń­
czone. Nie został mu na świecie nikt bliski, bo z młodszym bratem, który 
wyrósł i wychował się w czasie jego nieobecności, nic go nie łączyło. Nie lubili się 
wyraźnie ci dwaj bracia; jeden poważny, smutnym a mądrym okiem patrzący, 
na świat i jego nieprawości, sam uczciwy, sprawiedliwy i dobry, drugi lekko­
myślny, goniący za przygodą i zabawą, szukający użycia i zaszczytów, myślący 
tylko o sobie a obojętny na nędzę i nieszczęścia innych.

Gdy oddział Gilberta, pod wodzą starego sierżanta, przybył do Morton, sir 
Szymon wyszedł na podwórzec zamkowy obejrzeć zdobycz przysłaną przez 
brata. Ze zmarszczonym czołem patrzył na wozy wyładowane lupami, na ludzi 
w więzach, stojących pod strażą żołnierzy

— Branie łupów to, niewątpliwie, rycerska rzecz. Ale gdzież są w tych 
łupach zbroje rycerskie, gdzie oręż zdobyty w walce? Wygląda to wszystko, jak 
dobro wyniesione z obrabowanego, bezbronnego domu. Branie jeńca — to także 
rycerska zabawa. Ale czy ci wieśniacy o zmęczonych twarzach, ta gromadka 
kobiet z dziećmi wygląda na jeńców, pokonanych w równej orężnej rozprawie?

— Gdzie każecie, sir Szymonie, umieścić zdobycz i jeńców? — pytał stary
sierżant. -----

Sir Szymon milczał dłuższą chwilę
— Wszystkie te rupiecie — wskazał ręką na wozy — zanieście do pokoi sir 

Gilberta. Niech brat mój, gdy powróci, sam postanowi, co robić z tym śmie­
ciem. Jeńcy? Sam nie wiem, jak postąpić z tym jeńcami Przecież nie zam­
kniemy ich w lochu, aby tam oczekiwali na okup. Nikt ich nie wykupi. Ko­
biety i dzieci umieśćcie w izbach dla służby. Mężczyzn zamknijcie w jednej 
z izb w koszarach. Tam możecie ich pilnować w oczekiwaniu na powrót mego 
brata.

Chciał już odwrócić się i odejść od zamku, gdy dostrzegł coś, co go zaniepo­
koiło.

— Dlaczego ta dziewczyna nosi więzy? — spytał surowo.
Stary sierżant zmieszał się.
— Taki był rozkaz sir Gilberta — odparł. — Walczyła z nami, jak żołnierz. 

Nie chciała się poddać, póki jej nie obezwładniliśmy Zapowiedziała, że uciek- 
nie przy pierwszej sposobności. Bałem się, że naprawdę ucieknie, gdy nie 
będzie skrępowana, a sir Gilbert kazał mi pilnować jej, jak oka w giowie.

— Odkąd to królewskie wojska walczą z koVn°+'”";‘’ — niezado-
cif i noHs/orP do A4"r>-ria'->»'-

T. Kraszuwaiu — Houa



— Pozwól, że oswobodzę cię z tych więzów, piękna, a jak słyszę równie 
dzielna panienko — odezwał się do niej przyjaźnie i wyciągnąwszy z pochwy 
krótki mieczyk, który nosił zawsze przy sobie, przeciął szybko sznury, krępu­
jące ręce Marianny na plecach.

— Uprzedzam was, panie — hardo odezwała się dziewczyna — że ucieknę 
wam przy pierwszej sposobności.

— Z zamku Morton nie łatwo jest uciec bez mojej pomocy — odpowiedział 
z uśmiechem sir Szymon. — Ale możecie liczyć na moją pomoc w razie po­
trzeby. Na razie zaręczam wam rycerskim słowem, miła pani, że w moim 
zamku nie spotka was żadna krzywda od nikogo. Jesteście wprawdzie jeńcem 
mego brata, ale w tej chwili jesteście moim gościem. Gdy Gilbert wróci, wtedy 
z nim pogadamy.

Marianna patrzyła uważnie na tego dziwnego, niepodobnego do innych An­
glików rycerza. Nie była pewna, co ma myśleć o jego, na pozór przynajmniej, 
miłym uśmiechu, brzmiącej w głosie dobroci i łagodności. Po chwili potrząsnęła 
głową.

— Nie mogę przyjąć waszej gościny, rycerzu — odparła — brat wasz jest 
moim wrogiem: w walce z nim zginął mój ojciec. Rozgrabił on dwór Harper, 
wziął do niewoli tych bezbronnych ludzi. Jestem jeńcem i, jako jeniec, mam 
prawo próbować ucieczki, gdy tylko znajdę sposobność.

— Czy jesteście córką Gwidona Harpera? — zapytał żywo sir Szymon. 
Marianna skinęła głową.
— I mówicie, że stary Gwidon zginął, a dwór Harper został zniszczony 

i ograbiony?
— Tak! Przez waszego brata i jego żołnierzy.
— Wiadomość ta sprawia mi ogromną przykrość. Znałem twojego ojca, 

dziecko, i mogę powiedzieć, że lubiliśmy się nawet, jeśli w tym kraju Anglik 
lubić się może z Sasem. Strasznie mi przykro, że zginął stary, dzielny Gwidon 
Harper. Ale bądźcie pewni panienko, że w moim domu nie stanie się żadna 
krzywda jego córce, choć nie chce się ona uważać tutaj za gościa. Załatwię tę 
sprawę z Gilbertem, choćby mi przyszło odkupić od niego całą zdobycz zrabo­
waną w Harper.

— Darujcie panie — odezwała się z wahaniem w głosie Marianna — ale 
nie wiem jeszcze, co myśleć o waszych słowach. Zycie nauczyło mnie nie ufać 
Anglikom. Ale wy wydajecie mi się inni, niż wszyscy. Naprawdę nie wiem...

— Mniejsza z tym, moje dziecko — przerwał jej Morton — Mam nadzieję, 
że z czasem nabierzesz do mnie zaufania. Na razie nie masz innego wyjścia — 
tylko przyjąć zaofiarowaną ci przeze mnie gościnę. Bo gdzież się podziejesz, 
choćbyś stąd uciekła? Gdzie będziesz szukać przyjaciół, którzy dadzą ci schro­
nienie? Zostań tu, poczekaj. Czas pokaże, co dalej robić należy. Oddaję ci do 
użytku dwie komnaty w zamku — wygodne z oknami wychodzącymi na ogród. 
Urządź się tam tak, aby ci było najwygodniej. Wybierz sobie do usługi dwie 
kobiety z tych, które przyszły z tobą. Moja służba jest cała na twe rozkazy, 
ale nie mamy tu kobiet, nadających się na pokojowe dla pięknej damy.

— Dziękuję — roześmiała się już całkiem swobodnie Marianna — Potrafię 
dawać sobie radę sama. Ale... Przyjmuję twoją gościnę, sir Szymonie Morton. 
Mam nadzieję, że nie zawiodę się na twej uczciwości..

^Wyciągnęła do niego rękę, a sir Szymon przyjął ją z uśmiechem.
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— Mam nadzieję, że będziemy jeszcze kiedyś przyjaciółmi, miła panno... nie 
wiem, jak ci na imię.

— Marianna!
— A więc czuj się tu, jak u siebie, Marianno, i rządź według swego upodo­

bania. Jeńcy z dworu Harper znajdują się pod twoją opieką. Czuwaj, aby nie 
działa im się żadna krzywda.

A następnie, zwracając się do sierżanta, dodał:
— Żołnierze niech ulokują się w koszarach. Jeńców traktować na równi 

z żołnierzami. Wszystkie żądania panny Harper mają być spełnione.
W ten sposób losy jeńców, dzięki wyrozumiałości sir Szymona ułożyły się 

wcale nie najgorzej. ,
Marianna ulokowała się wraz z dwiema kobietami, oddanymi jej do posługi, 

w dwu pokojach, położonych w południowym skrzydle zamku, na piętrze. Gdy 
wyjrzała oknem, miała przed oczyma ogród z kwitnącymi jeszcze grzędami 
kwiatów, z drzewami obwieszonymi owocami. Jej pokoje urządzone były do­
statnio, niemal bogato. Ławy i posadzka zasłane tu były futrami i cennymi, 
wschodnimi kobiercajni. Na ścianach obok bogatej broni, wisiały różne instru­
menty muzyczne, wschodniego również pochodzenia. Były to pamiątki z da­
lekich wypraw wojennych sir Szymona.

Kobiety i dzieci z Harper zostały wygodnie umieszczone w gospodarskich 
budynkach zamku. Wzięły się też rychło do zwykłych prac kobiecych, poma­
gając służbie zamkowej w kuchni, w pralni i podwórzu. Mężczyzn również nie 
traktowano, jak jeńców. A ponieważ po kilkudniowym wypoczynku nudzić 
im się poczęło bez pracy, sir Szymon za wstawiennictwem Marianny zgodził 
się, aby użyci zostali przy robotach w polu, młóceniu zboża i wożeniu ziarna 
do zamkowych spichrzów.

Marianna została wzięta do niewoli w męskim ubraniu, tak jak walczyła 
* w obronie dworu. Teraz odczuwała przykro brak kobiecej odzieży, w którą 

mogłaby się przebrać. Domyślny sir Szymon zauważył to i postanowił przyjść 
jej z pomocą. Zaraz na drugi dzień po przybyciu jeńców do Morton przysłał 
jej kilka sukien i resztę kobiecego stroju. Gdy zawstydzona jego uprzejmością 
Marianna nie chciała tego przyjąć, powiedział po prostu:

— To są suknie mojej zmarłej żony. Chowałem je dotąd, jako pamiątki po 
niej. Ale myślę, że byłaby zadowolona, gdyby wiedziała, że zamiast niszczeć 
powoli w skrzyniach będą ci podatne w potrzebie. Niech ci służą, Marianno. 
A mnie będzie milej, gdy przy stole ze mną usiądzie odziana po kobiecemu, a 
nie przebrana za mężczyznę kobieta.

Sir Szymon nie narzucał Mariannie swego towarzystwa. Spotykali się przy 
południowym i wieczornym posiłku i gawędzili wtedy, a nieraz te gawędy 
długo się przeciągały. Sir Szymon opowiadał o swych wyprawach, o przygo­
dach wojennych i bitwach, o podróżach. Miał w zapasie dużo wspomnień, a 
umiał opowiadać żywo i ciekawie. Marianna słuchała z zainteresowaniem i 
wiele się od niego nauczyła i dowiedziała.

— Powiedz mi, czego ci brak. Marianno — spytał któregoś dnia sir Szymon. 
— Rozumiem, że nie jesteś zbyt wesoła i nic to dziwnego po stratach, jakie 
poniosłaś, których nie da się wynagrodzić. Ale poza tym wydaje mi się, że coś 
cię jeszcze gnębi. Pobladłaś i mizerniejesz z dnia na dzień, a oczy masz smutne, 
jakby za czymś strasznie tęskniące.
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— Brak mi wiadomości, sir Szymonie, o ludziach, do których jestem przy­
wiązana. Wiem przecież, że nie tylko nasz, ale i inne dwory saskie były oblę­
żone i zniszczone. A w dworach tych mieszkali przecież nasi przyjaciele...

Sir Szymon zasępił się i dopiero po dłuższej chwili dał jej odpowiedź.
— Nie chciałem ci o tym mówić, bo niezbyt wesołe są losy twoich przyjaciół. 

Szeryf powrócił już z wojskiem do Nottingham, a więc wyprawa jest skoń­
czona Nie istnieją już saskie dwory obronne w naszym okręgu.

— Wszystko zniszczone i spalone? — spytała z drżeniem w głosie 
Marianna.

Sir Szymon skinął tylko smutnie głową.
— A nie wiecie, co się stało z ich mieszkańcami? — spytała znów nieśmiało.
— Wielu zginęło w walce, pozostałych zabrano do niewoli, jeśli nie zdążyli 

wymknąć się i ukryć w lasach.
— Ukryć w lasach... — z ożywieniem podchwyciła Marianna. — A nie wiecie 

kto... ilu... czy... — urwała, nie wiedząc, jak sformułować pytanie.
Po twarzy sir Szymona przebiegł lekki uśmiech.
— Powiedz mi śmiało, Marianno, o kogo ci chodzi. Może nie potrafię dać ci 

natychmiast odpowiedzi, ale można będzie starać się o wiadomości, wysłać ludzi 
na zwiady Powiedz śmiało, nie rumień się. Domyślam się, że serce twoje nie­
spokojne jest o kogoś Mnie staremu możesz zwierzyć tajemnicę. Ja też kiedyś 
kochałem i... tęskniłem.

Marianna spuściła głowę, zalana gorącym rumieńcem.
— Niespokojna jestem... — zaczęła drżącym głosem — nie mam żadnych wia­

domości o dworze Partridge...
— Dwór Partridge bronił się najdłużej Tam też podążył mój brat, Gilber 

po zajęciu dworu Harper. Gdy on wróci, będziemy mieli od niego szczegółowe 
wiadomości. Powinien tu już być. Nie wiem dlaczego zwleka tak długo z po­
wrotem do domu.

Przez plecy Marianny przebiegł lekki dreszcz. Obawiała się powrotu Gilberta 
i spotkania się z nim. Czy ochroni go przed nim opieka sir Szymona?

— A ktpry to z Part.ridge‘ów interesuje cię szczególnie, Marianno? — ciągnął 
sir Szymon — Daruj mi. dziecko tę ciekawość starca, ale., być może, iż moja 
pomoc też się wam na coś przydą.

— Znam wszystkich Partridge‘ów Uważam ich za swą rodzinę. Znamy się 
od dzieci?

— A którego lubisz szczególnie?
— To nie żaden z PartriHge‘ów — zdecydowała się na szczere wyznanie. — 

To ich kuzyn Robin Hood.
— Ro-bin Hood.. — powtórzył zaskoczony sir Szymon — On jest wyjęty 

spod prawa Biedne dziecko! Tesli dostał się w ręce szeryfa Miejmy nadzieję, 
że zdążył ujść w lasy ..

Zapadła cisza. Marianna opuściła nisko głowę, aby okryć łzy, sznureczkiem 
płynące jej z oczu Sir Szymon szarpał swą siwą brodę

W tej chwili do komnaty wszedł pachołek i zameldował sir Szymonowi:
— Przyjechał oficer z kilku żołnierzami z Nottingham
— Wprowadźcie go tutaj — rozkazał, a zwracając się do Marianny dodał. 

— Zostań. Dowiemy się od niego, co słychać w świecie. a może będzie wiedział 
coś o dworze Partridge.
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Wszedł oficer w mundurze straży szeryfa. Przywitał się z sir Szymonem 
i skłonił się Mariannie.

— Przywożę wam, Mortonie, smutną wiadomość — odezwał się ponurym 
głosem. — Brat wasz, Gilbert Morton, oficer wojsk królewskich, zginął w cza­
sie oblężenia dworu Partridge. Padł w służbie króla.

— Zginął! — powtórzył sir Morton. •— Panie, świeć nad jego duszą i odpuść 
mu jego grzechy. — To mówiąc przeżegnał się pobożnie.

— Smutna to wiadomość — powiedział po chwili milczenia — ale dziękuję 
wam, panie, żeście mi ją przynieśli. Siądźcie przy stole. Jesteście pewnie zdro­
żeni i głodni. Posilcie się i opowiedzcie mi o śmierci brata. Czy byliście 
z nim pod Patridge?

— Byłem. Należałem do oddziału, który prowadził sam szeryf — odparł 
oficer.

Usiedli przy stole. Pachołek przyniósł misę pieczonego mięsa, kosz chleba 
i dzban wina. Oficer, posilając się opowiadał, a sir Szymon od czasu do czasu 
przerywał mu pytaniami o różne szczegóły. Wiedząc, że Marianna interesuje 
się losem Patridge, chciał aby usłyszała jak najwięcej szczegółów. Jeśli nawet 
będą przykre, lepiej że prędzej je pozna, bo i tak się przed nią nie ukryją.

— To nie była łatwa sprawa — gadał oficer. — Bronili się, jak diabły. Po­
dobno że był wśród nich ten bandyta Robin Hood, bo przecież Partridge to 
główne gniazdo jego szajki...

— Ta panienka — przerwał mu Szymon Morton, wskazując na Mariannę — 
jest krewną rodziny Partridge‘ów.

Oficer zakrztusił się łykiem wina, jaki pociągnął akurat z kieliszka, a póź­
niej wytrzeszczył zdumione oczy na Mariannę.

— A skąd... skąd jest tutaj? — wybełkotał.
— Jest tutaj pod moją opieką — oświadczył Szymon. — Ale to nie ma nic 

do rzeczy. Opowiadajcie dalej, panie oficerze.
Oficer ciągnął opowiadanie z mniejszą już werwą.
— Szeryf nakazywał jeden szturm za drugim. Ale dwór był umocniony, 

jak potężna forteca. Między dwoma ostrokołami przekopany był rów. Gdy 
nasi żołnierze znaleźli się — po zdobyciu pierwszego ostrokołu — w tym rowie, 
zalała ich nagle woda. I wielu żołnierzy w ciężkich zbrojach zatonęło przy 
tym. To było prawdziwe piekło. Woda wali rowem i zwala ludzi z nóg. Zza 
wałów sypą się kamienie i strzały, leje się wrzątek i gorąca smoła. O! wiol u 
naszych po tej pierwszej próbie miało ochotę wziąć nogi za pas i wrócić do 
Nottingham.

— Czy w tym szturmie Zginął mój brat? — pytał Szymon.
— Nie! Wtedy nie było go jeszcze pod Partridge. Przybył w kilka dni póź­

niej po zdobyciu dworu. Harper. Szeryf wydał ucztę na jego cześć. Gilbert 
opowiadał nam o swoim sukcesie. Jego ludzie spisywali się tam dzielnie. 
Brawurowym atakiem zdobyli fortyfikacje dworu. O! Gilbert był dzielnym 
żołnierzem, Szymonie. Zdobył dużo łupów i wziął jeńców.

— Mniejsza z tym — mruknął niechętnie sir Szymon. — Mam o tym inne 
zdanie. Opowiadajcie lepiej o Partridge.

— Otóż szeryf rozkazał Gilbertowi, aby sprowadził mój oddział dla wzmoc­
nienia sił oblegających Partridge. Gilbert miał skoro świt wyruszyć z obozu. 
Rozstał się z nami około północy. Rankiem, gdy myśleliśmy, że odjechał już 
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od obozu kawał drogi straże znalazły jego ciało pomiędzy namiotami. Było 
już zimne Nie żył już widać od kilku godzin. Jego serce przebite było mieczem.

-— Nie wiecie, kto był jego zabójcą? — pytał Szymon.
— Nie mogliśmy tego odkryć. Ktoś napadł na niego, bo w pobliżu ziemia 

była zdeptana, nosiła ślady walki. Ale kto go napadł? Nie mogliśmy odgadnąć. 
Może miał jakiego ukrytego wroga wśród żołnierzy... Może któryś ze strażni­
ków wziął go przez pomyłkę za wroga... Szeryf przeprowadzał surowe śledztwo, 
ale nic nie wykrył. Tylko jeden strażnik zeznał, że w nocy kręcił się po obozie, 
rzekomo nie mogąc usnąć, jakiś żołnierz. Ale wartownik nie znał tego żołnierza 
i później nie można go było odszukać.

— Dziwna historia! — mruknął Szymon Morton.
— Urządziliśmy Gilbertowi żołnierski pogrzeb, ale nastrój wśród wojska 

popsuł się zupełnie. Za dużo już kosztowało nas zdobycie Partidge, podczas gdy 
obrona nie ponosiła żadnych niemal strat. Mieli pono kilku rannych, a zginął 
tylko właściciel dworu...

— Wuj Jakub zginął! — nie mogła powstrzymać okrzyku Marianna.
— Był pani wujem? — spytał zmieszany oficer.
— Tak go zawsze nazywałam. Ale opowiadaj pan dalej, co stało się z resztą 

mieszkańców Partridge...?
— Szeryf wyznaczył dzień szturmu. Z Nottingham ściągnięto posiłki. Na 

drugi dzień od .ana miał się rozpocząć ostatni atak. Nagle wieczorem zostali­
śmy zs atakowani od tyłu. Cała noc trwały nieregularne ootyczki. I znów' 
if ę- e zaskoczyła nas nowa niespodzianka. Cały dwór Partridge stał w ogniu. 
Jak głupcy musieliśmy stać i patrzeć, czym się to skończy. Początkowo myśle- 
liśmy, że osaczeni ne cn<.ac się poddać, postanowili '>imi cpalić się żywcem, 
różniej jednak odkryliśmy po śladach, że obrońcy najpie;w7 opuścili dwór, pod 
jrzykryciem nocy przeprawili się przez rzekę . uciekli w !:--y, a na odchodnym 
spali? swoją drewnia ia f rrtecę.

— Więc ocaleli wszyscy! — wykrzyknęła Marianna. — Bogu niech będą 
dzięki!

— O! — roześmiał się oficer — szeryf nie podziela zupełnie pani zdania. 
Był wściekły. Zniszczenie dworu to była przecież dopiero połowa zadania. 
Najbardziej chodziło mu o pochwycenie w swe ręce Robin Hooda. A ten znów 
wymknął mu się z rąk, jak piskorz.

— Czy jesteście pewni, że Hood był we dworze? — pytał sir Szymon.
— Któż inny broniłby się tak zawzięcie i kto wymyśliłby tę całą historię 

z podpaleniem dworu? Widzieliśmy go zresztą nie raz, jak wypatrywał ze 
szczytu wieży wartowniczej Nasi najlepsi łucznicy próbowali ściągnąć go 
z tego posterunku strzałami, ale jakoś żadnemu to się nie udało.

— A czy wiecie na pewno, że Robin Hood wyszedł żywy ze dworu? — pytał 
dalej Szymon.

— Nie mam co do tego żadnych wątpliwości. Przecież znaleźliśmy na zgli­
szczach tylko jeden grób Nie! Z całą pewnością wyszli z Partridge w dobrym 
zdrowiu wszyscy, oprócz starego Partridge‘a.

— Dziękuję wam za wiadomości, panie oficerze — powiedziała, podnosząc 
się, Marianna. — Pozwolicie. sir Szymonie, że odejdę już do siebie.

I, dygnąwszy obu mężczyznom, opuściła komnatę.
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Tego wieczoru modliła się długo i gorąco, dziękując Bogu za ocalenie ludzi, 
którzy, po śmierci ojca, byli jej najbliżsi na świecie. 1 prosiła Boga w modli­
twie, aby zachował ich nadal przy życiu i otoczył opieką szczególnie tego, 
który tak lubił narażać życie i igrać z niebezpieczeństwem, aby Bóg strzegł 
Robina Hood.

ROZDZIAŁ XVIII

opisujący dość niezwykłe poznanie się Robin Hooda z ojcem Hiacyntem

Robin Hood, mimo pozorów, że działa szybko i bez namysłu, lubił zawsze 
dokładnie i szczegółowo przemyśleć każde swoje poczynanie, nim przystąpił 
do działania.

Teraz też, choć niepokój o Mariannę gnębił go silnie, nie rozpoczynał żadnych 
kroków, czekał aż wszystko będzieP należycie obmyślone i przygotowane. W 
obecnej sytuacji, gdy on i cała jego rodzina nie miała żadnego oparcia prócz 
lasu Sherwood, należało być podwójnie rozważnym i zastanowić się głęboko 
przed rozpoczęciem jakiejkolwiek gry.

Wysyłał już kilkakrotnie swoich ludzi w stronę zamku Mortonów, aby przy­
nieśli mu wiadomości o jego umocnieniach. Wiadomości nie były pomyślne. 
Mury zamku Morton były trudne do zdobycia nawet dla potężnej armii. Gdyby 
nawet Robin zebrał wszystkie swoje siły, rzucanie się do szturmu na zamek 
byłoby czystym szaleństwem. Szczególnie teraz, gdy załogę stanowił cały od­
dział Gilberta Mortona.

Trzeba było obmyśleć jakiś podstęp, aby wydobyć Mariannę z niewoli. 
Wprawdzie spodziewał się Robin, żę śmierć Gilberta oddaliła od dziewczyny 
bezpośrednie niebezpieczeństwo. Słyszał nawet, że starszy brat Gilberta, Szy­
mon Morton był porządnym człowiekiem,, przychylnie usposobionym dla 
Sasów, wśród których miał nawet przyjaciół. Tym niemniej należało coś przed­
sięwziąć, aby przywrócić dziewczynie wolność, wyrwać ją z niewoli.

Najlepiej układały się Robinowi w głowie wszelkie plany, gdy był sam, z dala 
od ludzi, wśród'cichej leśnej gęstwiny. Kiedy więc wszystko w obozie było już 
ułożone i uporządkowane, gdy prace nad budową zimowej siedziby już ruszyły, 
Robin wziął swój ulubiony łuk i kołczan ze strzałami i wyruszył na samotne 
polowanie.

Szedł za tropami jelenia, wyszukiwał lisie nory, dobrnął do jakiegoś ostępu, 
w którym panował samotny niedźwiedź. Ale nie zdejmował łuku z pleców, nie 
napinał go strzałą. Zainteresowania łowieckie były tylko pozorem, który po­
zwalał mu zostać sam na sam z lasem, puścić wodze fantazji i w spokoju roz­
ważać możliwości ocalenia Marianny.

— Jeśli nie można wejść do zamku siłą, trzeba próbować chytrości — roz­
ważał.

— Najpierw musi się tam dostać jeden, albo dwu ludzi. I ci później otworzą 
bramę innym.

— Ba! Ale jak się przedostaną ci pierwsi...
— Chyba w przebraniu...
— Ale w jakim? ‘
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Szedł i rozglądał się, dumając, po drzewach.
Gromadka jakichś ptaków świegotała rozgłośnie na gałęziach wielkiego buku. 

Podrywały się co chwila, przefruwały z gałęzi na gałąź, z konaru na konar.
— Dobrze takim ptakom. One lekko przedostałyby się przez wszelkie mury. 

Ba! Ale im to niepotrzebne. One żyją sobie beztrosko i szczęśliwie. Nie mają 
żadnych zmartwień. Cieszą się swobodą, zielenią, słońcem.

Nagle gromadka zaniepokoiła się czymś widocznie. Sfrunęły szybko z buku 
i wpadły w pobliskie krzaki w popłochu.

Robin spojrzał w górę. Wysoko, ledwie widoczny, jak mały czarny żuk, wisiał 
w powietrzu jastrząb. Ustał świegot ptaków dookoła. Wyczuły niebezpie­
czeństwo.

— Poluje na coś! — pomyślał myśliwiec i oparłszy się o drzewo obserwował 
jastrzębia.

Nagle jastrząb zaczął spadać. Leciał w dół, jak kamień. Mały czarny punkt 
rósł szybko w oczach, wyrastał na wielkiego ptaka. Spadł niedaleko, ale przed 
oczyma Robin Hooda zakryły go drzewa. Myśliwiec czekał. Za chwilę usłyszał 
ciężki łopot skrzydeł i jastrząb znów wypłynął nad drzewa. W szponach trzymał 
trzepoczącego się jeszcze dzikiego gołębia. Powoli wzbijał się w górę.

— A to rabuś! — wyrwało się Robinowi.
Czy to chcąc ukarać drapieżnika, czy wypróbować celność oka, zerwał łuk 

z pleców i wyrwał strzałę z kołczana. Warknęła cięciwa. Robin śledził wzro­
kiem równy lot strzały. Z zadowoleniem ujrzał, że trafiła w cel. Jastrząb roz­
paczliwie machnął skrzydłami, a potem, rozłożywszy je szeroko, spływać począł 
powoli ku ziemi. Śledząc kierunek jego spadku, Robin Hood przedzierał się 
przez krzaki w tę stronę. Wkrótce znalazł martwego ptaka. Był to wspaniały 
okaz. Schwyciwszy końce jego skrzydeł, człowiek mógł swobodnie rozpostrzeć 
ręce. W pazurach trzymał jeszcze zabitego gołębia.

— Jastrząb zabija gołębia, ja zabijam jastrzębia, wymierzając sprawiedli­
wość. Kto ma słuszność? Po czyjej stronie jest prawo? Czy wolno mi karać za 
uczynki, które uważam za złe? — zastanawiał się, patrząc na swą zdobycz.

Ale zaraz inne myśli go zajęły.
— Piękny okaz. Warto by wypchać go na ozdobę izby. Ładne ma pióra. 

Bure, lekko brązowe. Przypominają kolorem habit mnisi. Ba! Habit mnisi... 
To też myśl!

Porzucił jastrzębia i szedł znów przez las.
— Gdyby przebrać się w habit mnicha, można by łatwo przedostać się do 

zamku Morton. To najlepsze i najwygodniejsze przebranie. Wędrowny mnich 
po prośbie. Trzeba by wydostać skądsiś habit. Ale skąd? Uszyć? Ba! Niebez­
piecznie teraz wybierać się do miasta po zakup sukna. Pożyczyć od zakonni­
ków. Czy nie będą się obawiali dać dobrowolnie? A nie można przecież siłą. 
To ci zmartwienie! Skąd wziąć habit?

Nagle stanął, jak wryty.
Kilka kroków przed nim na trawie leżał po prostu zwyczajny, bury habit 

zakonny.
Robin przetarł pięścią oczy.
Czy to sen? Czy też cudownym jakimś sposobem spełniają mu się na jawie 

jego marzenia?
Podszedł i podniósł z ziemi. Ani chybi — habit! Z wielkim kapturem. Obok 

leży nawet sznur do przewiązania w pasie.
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Lekarskie
Gabinet Kosmetyczny Estety­
ka". Poznań, ul. Szamarzew­
skiego 2. m. 8, tel. 516-45. 
wykonuje wszelkie zabiegi ko­
smetyczne, masaże lecznicze, 
pedicure. 19824
Kuracje zdrojowe przeprowa­
dza Poznański Zakład Przyro­
doleczniczy, Marcinkowskiego 
nr 20. tel. 38-26. P6337
A/WWWWWW ¥
Lekarz- 

dentysta
Irena Wengerżowa

przyjmuje znowu od 
1 września 1948 r.
Gniezno, Rynek 4. 

9b-104
¥WWWWW«W

Wolne posady
Nauczycielka niemieckiego dla 
6-letniej dziewczynki. Wiado­
mość: ,,Fotografika", Rataj- 
czaka_7. godz. 13—17. p695u 
Starsaz pomoc domowa z go­
towaniem potrzebna na gospo­
darstwo zaraz. Tutkowska. Ma- 
lenin. poczta Miłobądź powiat 
Tczew.________________ 9 b - 9 9
Pomoc domowa do wszelkich 
prac na dobrych warunkach 
potrzebna zaraz. Ul. Podolska 
nr 13 (Soiacz). _ 20142
Murarzy do prac akordowych 
przyjmie Przedsiębiorstwo Bu­
dowlane. Marian Wojtyniak, 
Poznań. Król Jadwigi 5a.

19931

Poszukujemy zaraz 
fachowca magazyniera 
zielarza.
Zgłoszenia Centrala 
Rolnicza Spółdzielni 
„Samopomoc Chłop­
ska", Poznań, pl. Wol­
ności 18, Sekretariat, 
pok. 39, III ptr. p7006

Pomoc domowa z gotowaniem 
potrzebna. — Sczanieckiej 5, 
m. 6._____________ 20157
Poszukujemy dzielnych przed­
stawicieli na artykuły spożyw­
cze. Zgłoszenia: Fabr. Produkt. 
Spożywczych F. Zd. Staszek, 
Poznań. Szyperska 3. _ 20134 
Pomocnik ogrodniczy z utrzy­
maniem potrzebny. Żabikowo, 
Traugutta 3,_________  19920
W prywatnym koedukacyjnym 
Gimnazjum Handlowym w Dę­
blinie wakuje posada nauczy­
ciela księgowości, arytmetyki 
handlowej i organizacji. Pa­
ca ponad 25 tysięcy. Dyrekcja.

9b-61

Ciefile
do prac akordowych 
mogą się zgłosić.

Słowackiego 28
p7010

Cholewkarski uczeń potrzebny. 
Oferty Głos Wlkp. nr 20027.
Gimnazjum Handlowe Radzyń 
Podlaski poszukuje nauczycie­
la organizacji i towaroznaw­
stwa. Wynagrodzenie 22 000 
i mieszkanie ze światłem. 
_____________ _______ 9a-32 
Dziewczę do dziecka potrzebne. 
Marsz. Focha 149/151 m. 4. 
_ ___________________ p6980 
Panienki do okrągłej maszyny 
pończoszniczej, wpracowane, 
poszukuję. — Św. Marcin 32, 
m, 4,_________________ C2858
Pomoc domowa, 3 osoby, wieś. 
Jeżycka 46a. m. 12.___ 20113
Pomoce domowe dwie na wy­
jazd do Szczecina za dobrym 
wynagrodzeniem potrzebne. — 
Zgłoszenia: Ostrów. Staroka- 
liska 1, Matyśkiewicz. 9b;110
Młodszy robotnik rolny, samot­
ny. do ogrodnictwa i koni, 
wolne utrzymanie. Poznań, Za- 
wady 11, Witkowski. C2869
Panienka, młodsza lub starsza, 
do prac domowych. Poznań- 
Strzeszyn, Zakopiańska 98.

20116

tylko siły

kwalifikowane
na stałą pracę

potrzebne
zaraz.

T. Kantecki, Poznań, 
Stary Rynek 44, wej­
ście z Woźnej). 20147

Najciekawsze audycje radiowe na poniedz. 6. 9. 48
5.20 Koncert dla świata pracy z Krakowa; 6.00 Audycja po­

ranna; 6.05 Gimnastyka; 6.15 Dziennik poranny; 6.30 Muzyka; 
7.00 Skrót wiadomości; 7.12 Muzyka; 8.20 „Anna Proleta- 
riuszka" — VI fragment powieści iwana Olbrachta; 8.35 Mu­
zyka; 12.04 Dziennik południowy; 12.25 Schumann — pieśni 
z cyklu „Miłość kobiety"; 13.00 Muzyka; 13.45 Jan Sebastian 
Bach — I audycja z cyklu „Kompozytor Tygodnia"; 14.50 
Lekkie utwory na różnych instrumentach; 15.20 Z cyklu „Na­
sze porty**, pogadanka; 15.30 „Nietoperz", pogadanka dla 
dzieci; 15.45 Muzyka lekka; 16.00 Dziennik popołudniowy;
16.30 W. A. Mozart — Kwintet klarnetowy nr VI G-dur; 16.55 
Audycja z okazji Miesiąca Odbudowy Warszawy i Poznania; 
17 00 „Rozmowy o gwiazdach", pogadanka dla młodzieży; 
17.15 „W letnie popołudnie"; 18.00 „Mówi Wystawa Ziem 
Odzyskanych"; 18.05 Koncert kompozytorski Raoula Koczal- 
skiego; 18.50 Poradnik językowy; 19.00 Muzyka baletowa;
19.30 „Emancypantki", 54 odcinek powieści Bolesława Prusa; 
19.45 Koncert; 20.30 Audycja literacka; 20.45 Muzyka; 21.00 
Dziennik wieczorny; 22.00 „Od menueta do tanga"; 22.45 
Muzyka; 23.00 Ostatnie wiadomości; 23.10 Muzyka taneczna.

Wydawca: Spółdzielnia Wydawnlczo-Ośwlatowa „Czy­
telnik*'.
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Tłoczono w Drukarni P P Z G. Poznań-Północ 
K — 53852

Krawiec na duże sztuki, I kat., 
potrzebny. Rzeczypospolitej 9’ 
m. 5._____________ _ c2875
Pomocnik krawiecki zaraz po­
trzebny. Kręta 5 m. 13.

20187

Rutynowany 
handlowiec

obeznany z przemy­
słem ziemniaczanym 

potrzebny zaraz.
Oferty Biuro Ogłoszeń 
„PAR" Poznań, Rataj­
czaka 7 pod „9,106".

p6998

Pomoc domowa potrzebna za­
raz. Wroniecka 24, skład spo­
żywczy. Nowaczyk. C2872
Pielęgniarka do niemowlęcia 
i dziecka lha-rocznego na wy­
jazd do Kalisza zaraz. Oferty 
nr 2573; Czytelnik, Czerwonej 
Armii 1. c2868
Pomoc domowa potrzebna. — 
Matejki^ 36. m_8._____ 20175
Apteka w Poznaniu poszukuje 
zaraz magistra(y) z praktyką. 
Oferty- PAR Ratajczaka 7, 
pod 9,143.__________ p7016
Przychodnia z gotowaniem po­
trzebna. Dąbrowskiego 8 m.l.

20178........
Okręgowy Urząd Miar 
w Poznaniu, ul. Jagieł­
ły 18, przyjmie
2 KANDYDATÓW
na urzędników tech­
nicznych w X grupie 
uposażeń. Od kandy­
datów wymagane jest 
wykształcenie technicz­
ne (średnie) lub ogól­
ne. Ze względu na 
służbę zewnętrzną wy­
klucza się młodzież 
studiującą. 9a-45

Przedstawicieli poszukuje wy­
twórnia cukierków. Nad Wierz- 
bakiem 9,___________  p7005
Pomocnica domowa z gotowa­
niem potrzebna do 3 doro­
słych. Śniadeckich 60, 1 ptr.

___________________20177 
Pomoc biurowa ładnym cha­
rakterem pisma, rachunki, ma­
szynopisało. potrzebna. Oferty: 
PAR. Ratajczaka 7. pod 9,96.

P6995

lub księgowej do pro­
wadzenia kartoteki 
magazynowej, poszu­
kuje Przedsiębiorstwo 
Przemysłowe. Oferty 
nr 2559 „Czytelnik", 
Armii Czerwonej 1.

C2854

Szuka posady
Organizator współczesnej księ­
gowości oszczędnej prowadzi 
księgowość dorywczo, zesta­
wia bilanse za minimalnym ry­
czałtem. Oferty PAR, Ratajcza- 
ka 7, pod 8,881_._______p6863
Młynarz z długoletnią prakty­
ką poszukuje posady z motor, 
ssąco-gaz. Złoży kaucję. Ofer­
ty: Gniezno, Wiedza. Chrobre­
go 12.________________ 9b-74
Owczarz kwalifikowany, 18 lat 
praktyki, oraz szwajcar, do­
bry fachowiec, szukają posady. 
Oferty Głos Wlkp. nr 9a-42.
Maszynistka własną maszyną 
przyjmie pracę w dom. Oferty 
podaniem warunków Głos Wiel­
kopolski nr 20153._________
Biegła, samodzielna stenotypi- 
stka-sekretarka, ze znajomo­
ścią wszelkich prac biurowych, 
przyjmie posadę. Oferty Głos 
Wielkopolski nr 20150,
Starsza, inteligentna niewia­
sta, samodzielna, religijna — 
przyjmie posadę gosposi do 
wszystkich prac domowych. 
Oferty Glos Wlkp, nr 20131.
Uczeń liceum elektrycznego 
poszukuje posady. Oferty Glos 
Wielkopolski nr 20103.__
Bilansista rutynowany, wszel­
kie systemy, przyjmie zajęcie 
popołudniowe. — Oferty Głos 
Wielkopolski n£ 20102._____
Księgowy kilkuletnią praktyką 
poszukuje pracy na majątku. 
Oferty Glos Wlkp, nr 20050.
Fryzjerka szuka pracy. Oferty 
nr 2583: Czytelnik, Armii Czer- 
wonej 1.______________ c2878
Chodzę szyć, naprawiać bieli­
znę, garderobę. Oferty: PAP, 
Mielżyńskiego nr 3236. 9b-ljtl 
Księgowa biegła w księgowo­
ści rolniczej blisko Poznania 
z utrzymaniem. — Oferty Głos 
Wielkop. Focha 16, nr 1947.

_____________ F1616 
Aptekarska asystentka szuka 
posady. Oferty: PAR, Ratajcza­
ka 7, pod 9,142.______ p7015

p OGŁOSIĆ H/l/l DROBIME t
H Biuro Ogłoszeń czynne w dni powszednie od 8—19-tej, w soboty od 8—17-tej w Poznaniu przy
® skiego 10 l piętro. — Tel 64-75 i 62-70 (wewn. 5). — Za terminowy druk ogłoszeń Administracja r

Nauka
Fortepianowej gry początkują­
cym, zaawansowanym, udziela 
pedagog. Ratajczaka lla m. 
115, wejście 8. 19785
Kursy pisania na maszynie 
ślepą metodą, wszystkimi pal­
cami — Piotr Pieprzycki. Po­
znań, al. Marcinkowskiego 26, 
telefon 23-62. Dla zamiejsco- 
wych kursy listowne. p6893 
Tańców nowoczesnych wyucza 
Adela Szczurkówna — Jan 
Szczurek, aleje Marcinkowskie­
go 2a.___ __________  19927
Kursy Handlowo-Administracyj- 
ne (księgowość przebitkowa) 
rozpoczynają naukę 6 września. 
Zapisy, informacje; Potockiej 
nr 16._______________P6941
Tańców kursy początkujące, 
uzupełniające, rozpoczyna ba- 
letmistrz Szczurek, Zgłoszenia: 
Zeylanda 2,_______ _ '19737
Kursy maturalne dla ekster­
nów. Klasa 5 uczniów. Opłata 
według kontraktu Łukaszewi­
cza^ m.10. 20058
Angielskiego, lekcje, korepe­
tycje, tłumaczenia, prof. gimn. 
Niegolewskich 2, m. 8, 13—16. 
_______________ ____ 20170 
Pianino do ćwiczeń Stawna 5, 
m. 4.________________ 20182
Lekcje gry fortepianowej za­
awansowanym, Sczanieckiej 5, 
m. 4. Halina .Malinowska, b. 
prof. Wrocławskiego Konser­
watorium i Państwowego Kon­
serwatorium w Poznaniu 
_____________ ____ ___ 20152 
Lekcji pisania na maszynie 
udzielam. Szewska 3, m. 6.
_____________________20120 
Lekcje gry na fortepianie, na 
życzenie w domu. Ul. Kata- 
rzynki 4 (Sródka)._____ C2853
Maturalne kursy. Jeszcze wol­
ne miejsca w klasach I, III, 
I lic. Zapisy: prof. Wojcie­
chowski. Kręta 5, m. 21.

20128

Osobiste
Za długi mojego męża Stani­
sława Jaszyka nie odpowia­
dam. Zona Katarzyna Jaszyk, 
Poznań, Przemysłowa 51. m. 14. 

kl455

Sprzedaże
Sypialnie, dobre wykonanie, 
korzystnie. Magazyn Mebli, Ry- 
baki 6 (w podwórzu). Poznań.

P6897

WYTWÓRńlft LUSTER
iZ LIFIERNI A
1 ATOWNIA SZKLĄ

J. GARużYŃSKI
Poznań, ulica Kramarska 25a

Tel. 11-63 pt>989

Parcele w Antoninie, piękne 
położenie, sprzedaje na spłaty 
Czubkowa Poznań, Libelta 10, 
tel. 21-74.____________ C2704
Materace dla dorosłych i dzie­
ci. ramy sprężynowe wszelkich 
rozmiarów, sienniki i worki. 
W. Wrzeńniewicz. Ratajczaka 
7 1 piętro, tel. 36-31. — 
Skupuję włosie_______  05429
Materace, łóżka metalowe, tap­
czany wykonuje „Rekorda", 
ul. Kurzanoga (boczna Ratu- 
szowej).____________ 9b-38
Pasy gumowane Balata poleca 
po urzędowej cenie „Hatech", 
św. Marcin 65. p6843

SKŁAD 
zegarmisfrzowsko- 
jubilersl I 
w Poznaniu

pierwszorzędne poło­
żenie,. 15 lat dosko­
nale prosperujący, 
powodu choroby — 
sprzedam zaraz.
Poważne oferty „GJ. 
Wlkp.** nr 20029.

Wanderer czwórka, kabriolimu- 
zyna, stan pierwszorzędny, ko- 
rzystnie, Tel, 47-63. C2784
Pianina markowe, fortepian 
Bechsteina najkorzystniej — 
Drygas Skarbowa 15. telefon 
99-79,________________ p6848
Futro breitszwance. karakuł, 
czarne, obszerne modne, bar­
dzo ładne, okazyjnie sprzedam. 
Poznańska 58a. m. 7. C2835
Domek z ogrodem, drzewami 
owocowymi. 884 m2. okolicy 
Poznania, sprzedam. Adres 
wskaże PAR, Ratajczaka 7 — 
pod 8,911.____________ P6876
Przy czepka rowerowa 1X1 m 
balonówki. Staszica 8 m. 27.

19896
Jeszcze czas na wyczyszczenie 
pierza w poduszkach, pierzy­
nach i spodach. Mech. Czysz- 
czalnia Pierza ..Emkap" M. 
Mielcarek. Poznań. Wrocław­
ska 30 P6837

Mmijioi! 

samochodowe 
sygnalizacyjne 
stacyjne 

naprawia, ładuje 
sprzedaje

Warta
POZNAŃ

Aleja Wielkopolska 10
Tel .46-85

Reklamówka kryta marki Opel, 
nośność 750 kg w dobrym 
stanie. Tel. 32-40, ul. Niedział­
kowskiego 25. 19989
Gabinet męski, okazały, dobrej 
roboty. Magazyn Mebli. Ryba­
ki 6 (w podwórzu) Poznań. 
_____________________ P6898
Motor stacyjny na ropę, 25 do 
30 KM, na chodzie w dobrym 
stanie, z dowodami, sprzedam. 
Oferty: PAR. Ratajczaka 7, 
pod 8,893.___________ p6869
Maszynkę kalkulacyjną, system 
Brunsvig, z długim wa kiem, 
sprzedam. Zielazek, Rybaki 4/6,

P6971

DIESEL
5 ton po generalnym 
remoncie pod gwaran­
cją sprzedam. Poznań, 
ul. Dąbrowskiego 49, 
m. 26. 20154

Wanderer 6-cylindrowy, ogu­
mienie, stan, pierwszorzędny, 
sprzedam Malinowski, Garn- 
carska 5. c2863
Dom, domek, gospodarstwo ku­
pisz — sprzedasz za pośredni­
ctwem. Otręba, Jarocin, Kiliń­
skiego 2.____ 9a-21
Sznurek konopny, sienniki, 
worki, ceraty, chodniki. Per­
tek, Kraszewskiego 17. 9a-6

Jyrekcia Przemysłu scowego Z 
Centrala Zaopatrzenia s Zbytu | 

Poznań, ulica Chełmońskiego 10 g 
telefony: 74-18 i 68-03 g

oferuj‘e dostawę: 5
Lizolu, |
Pasły do pasów transmisyjnych | 
z nowej produkcji — w każdej ilości 5 

po cenach bezkonkurencyjnych Z
_ 9b-l 12 •

o

O
9

O

Maszynę krawiecką, motorową, 
Diirrkopf, rotacyjną. Ki. 245-3, 
stołem, sprzedam. Poznań, Gro­
chowe Łąki 3 m. la. 20143
Sprzedam futro brązowe, źreb­
ce, w dobrym stanie, modny 
fason okazja. Hetmańska 32 
m. 2._________________19947
Willa pięciopokojowa — mórg 
ogrodu, cała wolna (Puszczy- 
kówku), 2.000.000. Gruszczyń­
ski. Poznań, Wawrzyniaka 22.

19950
Parcele ładnie po ożone, przy 
ul. Pięknej, sprzedam. Wiado­
mość: Dąbrowskiego 132, go­
spodarstwo (od godz. 13—17).

__________________ p67'33

Proszek
Lizboński

tęoi najskuteczniej 
karaluchy szwaby 

itp.
Żądać w drogeriach!

6724

Gospodarstwo 60 mórg, pszen­
nej ziemi sprzedam. Swiątkie- 
wicz Gniezno, Moniuszki 1.

9b-105
Narzędzia kowalskie, różne 11- 
żytteowe, w dobrym stanie, 
sprzedam. Hańczewska. Po- 
znań 18 (Skórzewo). 9b-109
Piece stałopalne, kuchnie prze­
nośne, wagi dziesiętne, noże 
do buraków, uczinacze do lyi- 
raków, poleca Józef Grabow­
ski i Ska, dawn Deierling, 
Poznań. Szkolna 3. tel. 41-51. 

9b-108ZWWWWI • AAAAAM 
SKŁAD 

centrum Jeżyc 
nadający się na każ­
dą branżę odstąpię 
zaraz.
Oferty „Głos Wlkp.** 
nr 20028.

AA^A/VW • WWW
Dom, duży ogród, pomieszcze­
nie na przedsiębiorstwo prze­
mysłowe, sprzedam. Ostrów 
Wlkp.. Armii Czerwonej 10, 
administrator.________ 9b -106
Piec do łazienki na węgiel. — 
Jackowskiego 33, m. 2. 20132
Tapczany, leżanki, materace, 
stale gotowe, korzystnie pole­
ca Pracownia, Marcinkowskie­
go 2, Pluciński. 20161

WAPNO
w bryłach, wapno ga­
szone, trzcinę, gips, 
kredę, smołę, karbo- 
lineum, gwoździe, 
papiaki, trzciniaki, 
pustaki, ścienne i su­
fitowe, cegłę zwykłą 

. i tonówkę, dachów­
kę, płyty „Suprema" 

poleca
K. SZYCH
Poznań, Wały Bato­
rego 3, tel. 35-19 — 
(obok Izby Skarbo- 
wej). p6990

Oponę, dętkę i tarczę do samo- 
mochodu, jak nową, 600X18. 
Oferty Głos Wikp, nr_9b -101.
Kamienice, wille, także wypa­
lone — odbudowie, różnych 
dzielnicach Poznania; tereny 

'przemysłowe — ogrodnicze — 
sadownicze; place budowlane; 
parcele; folwarki uprzemysło­
wione; młyny wodnomotorowe; 
gospodarstwa; ogrodnictwa no- 
lecą i poszukuje Hinz, Poznań, 
Stary Rynek 16/17. p6842

Opel 4-osobowy zamienię na 
reklamówkę. Telefon 514-79. 
 20159 
Futro siłowe sprzedam. Dą­
browskiego 88, m. 5. 20156
Kamienica, komfort, śródmie­
ście. willa, dzielnica willowa, 
domki ogródkiem, tanio sprze­
da Lokata, Mickiewicza 18, 
m 5.________________20L46
Kocioł do mydła, poj. 1000 li­
trów sprzeda „Arpex". Dą­
browskiego 8.3, _______ 200.35
Radio 7-lampowe. super, „Lo­
renz". Kościelna 9, m. 5.

20151

Gręplarnię
mechaniczną sprze­
dam ewtl. odstąpię 
odpowiedni lokal.
Długa 13. 20166

Motocykl BMW 350. Dąbrow­
skiego 69. warsztat. 20135
Parcele: 1100 m2, 550 000 -- 
700 m2, 380 000, Górczyn. No­
wak, WysDiańskiego 16, m. 1. 
___ ____  __ 20138 

Dom 3-pokojowy, zabudowania, 
40 morgów ziemi, strumykiem, 
stosowne na przemysł blisko 
tramwaju korzystnie sprzedam. 
Oferty Głos Wlkp. nr 20140.

Fortepian bardzo tanio. Ma- 
tejki 38, m, 9.______ 20121
Tapczany, fotele gotowe i na 
zamówienie wykonuje Praco­
wnia Waligóra, Garbąry 35 (na­
rożnik Woźnej).__ _ _ _9b-18
Sypialnie, jadalnie, kuchnie, 
najtaniej poleca K. Bakoś, 
Garbary 21,________ _ 9b-19
Meble wszelkiego rodzaju po­
leca Sobczak. Dąbrowskiego 64. 
przy Wawrzyniaka._____ 9b-2_7
Pergamin, prawdziwy, gwaran­
towany do eksportu, innych 
celów, arkusze, dwie bele, 
okazyjnie. Oferty: PAR. Rataj­
czaka 7. pod 8,952. p6918

Tanio 
zakupisz 
ceraty, Tirany, chod­
niki, plusze sienniki, 
worki

w specj. magaz. mater. 
mebl. i dekor.

Fr. Pertek - Poznań
ul. Kraszewskiego 17, 
tel. 519-67 9a-5

Motor samochodowy DKW 600 
sprzeda ,Arpex", Dąbrowskie- 
go 83,_______________ 20036
DKW 100, Sachs 100, sprze­
dam Krauthofera 35, m. 26.

20124
Sprzedam 2 domy w Śremie. 
Informacji udzieli Domachow- 
ski, Poznań Główna 48, m. 6. 

20094
100 m kabla grubego, 4-żyło- 
wego, 20 m3 belkowiny i opa­
lowego, sprzedam. Cena przy­
stępna Mazoy/iecka 37, m. 1.

20123
□uży wybór świec sa­
mochodowych, Bosch. 
Champion poleca

Centrum
Kamiński, Poznaj,

Daszyńskie o 17 (dawniej Gór­
na Wilda). Skupuje stare świece 
samochodowe 16 mm i lotnicze 
tylko tyou M175 i 39 Boscha

OÓ218

Samochód ciężarowy marki 
Phanomen, 2-tonowy, na cho­
dzie. sprzeda Mleczarnia Spół­
dzielcza w Środzie. 9a-20
Motocykl 100 NSU, starter. 
Konatkiewicz, Ławica-Krzyżo- 
wniki, ul Canowska 12.
____________________ P6977

Opel Blitz, l'/»—2 ton, stanie 
bardzo dobrym, sprzeda Tech- 
nomat, Dąbrowskiego 92/94.

C2859
Adler Tryumpf. kabriolet, oso­
bowy, Skoda 4-drzwiowy, na 
chodzie, sprzeda korzystnie 
względnie zamieni ną Fiat 500 
„Simca". Technomat, Dąbrow­
skiego1 92/94._________ C2860
Radio 5-lamp„ 3 zakresy, ko­
rzystnie. Umińskiego 19, m. 6. 
__________________   k!43S

Hanomag limuzyna, na chodzie, 
tanio sprzedani. Marcina 56, 
m. 6, od 18—20. 20104
Kawiarnię ruchliwym punkcie
Poznania sprzedam tanio. —
Kossaka 16, m. 6:_____ 20127
Akordion 120-basowy. guziko­
wy, okazyjnie. Strzałowa 7, 
m. 18. ___________ 20091
Ziindapp 350 sprzedam spiesz­
nie. 73 tysiące. Poznań-Strze- 
szyn. Zakopiańska 98._ 20145
Telefunken 4-lamp., 3 zakresy.
Małeckiego 34 ra. 12._ 20114
Piekarnia w pow. mieście z 
maszyną do ciasta, maszyną 
cukierniczą, w dobrym punk­
cie. do odstąpienia. — Adres 
wskaże Głos Wlkp. nr 9a-39.

Konie na 
s'aw Gałk' 
kowa 7, tj
Kupujemy 
stówą, tka; 
czuk, drut 
do o,5 mni 
„Produkt", 
tel. 63-79.

SREJ 
złoto k i, 
Wytwórr 
Stanisław 
Seweryn; 
go 16 w 
I piętro.

Regał do bła
rety. Telefot
Kulki stalowe o
12 mm zakupuję każdej 
Warsztat Mechaniczny, Krzy 
wa 8. tel. 42-47. * -kl4-h,
Meble używane kupuje sk ąd 
mebli Rapp, Walki Młodych 6.

ę2862
Konie na rzeź kupuję stale. 
Samochód do dyspozycji. Igna­
cy Nowak, Poznań Daszyńskie­
go 26. tel. 21-10 i 21-11.

P6865 

Przyczepy 
ogumione 

0 pojemności ca 8 ton 
kupimy natychmiast.
Oferty Biuro Ogłoszeń 
„PAR" Poznań, Rataj­
czaka 7 pod „9,107“ 

p6u99

Kupujemy używane meble no­
woczesne. Pluciński, Kozia 6. 

9b-102
Dom ogrodem Poznaniu spiesz­
nie kupi Lokata Mickiewicza 
nr 18. m. 5. 20145
Kupimy młot mechaniczny, 50 
kg lub więcej. — Pietrzyński 
i Stoga. Zielona Góra. Daszyń­
skiego 1/3. 9b-64

Łożyska 
kulkowe 

i rolkowe 
kulki oraz rolki wszel­

kich rozmiarów 
kupuje stale 

CENTRALA ŁOŻYSK
Ratajczaka 15 *•
(Pasaż Apollo) 

8.b-29

Kupię willę lub domek na 
przedmieściu lub okolicy Po­
znania z wolnym mieszkaniem 
lub bez, wzgl. wypalony. Ofer­
ty Glos Wielkop., Focha 16, 
nr 1943. F1612
Garderobę, obuwie, kilimy, an­
tyki, porcelanę artystyczną, 
srebrne wyroby, kupuje, sprze­
daje Zakup, sprzedaż. Dąbrow­
skiego 3. F1613
Zegarki, budziki, mechanizmy 
bez kopert, chodzące, uszko­
dzone. biżuterię, kupuję. Za­
kup. sprzedaż. Dąbrowskiego 3.

F1614
Domy, wille, parcele kupuje
Lokata, Mickiewicza 18, m. 5. 

20144

ZAKUPUJE

czysty wosk
pszczeli

W. Falkiewicz 
p 0 Z N A A

Łukaszewicza 30.
Telefon 72-77

PÓ871

Plac willowy, zadrzewiony, bli­
sko Ostroroga. do 2 300 000, 
kupię. Oferty: PAR, Ratajcza­
ka 7, pod 9,74. p69S6
Kupię śruby maszynowe 13X 
30—16X60, nity kofowe 13 
X45—16X55, wiertarki pneu­
matyczne. Przewoźniak. Gro­
chowe Łąki 7. p7007
Kupimy pistolet Schoopa do 
metalizacji natryskowej B/H. 
.Adres", Kraków, Floriańska 5. 

p6981

Kupimy
maszynę do pisania

z wałkiem 62 cm 
długim.

Cukrownia Środa
p7017

Celofan kolorowy 120 g i gru­
bszy kupuje Wytwórnia Che­
miczno - Techniczna, Poznań, 
Dąbrowskiego 79. tel. 91-04.

P6996
Domek na prowincji do półtora 
miliona kupię. — Oferty Glos 
Wielkopolski nr 20183.
Weże parciane, używane, ku­
puje stale „Hatech". św Mar- ' 
cin 65. 9a-46

SZTANDARY 
chorągwie 

paramenta kościelne 
wykonuje Jedyna facho­

wa na miejscu firma

JÓZEF ŁOWUiSKI
Poznań, Garbary 20 

lelefon 59-0.
Dojazd tramw z Dworca 
Głównego do St Rynku 
oraz 5 1 8 do Garbar — 
LICZNE UZNANIA ZA 

PRACE D6819
studentka poszukuje pokoiu z 
fortepianem, ewtl. za lekcje 
muzyki. Oferty Głos Wielko­
polski nr 20179.

j.

ueczny, bal- 
1 kuchnią, na 

. .4. ewtl. dopłacę
\au-„enU. ..zwarte piętro wy- 

' kluczone). Oferty Głos Wielko- 
polskj nr 20046.
3 pokoje komfort, willa, 1 pię­
tro. zamienię na 2. Oferty nr 
2571: Czytelnik. Armii Czerwo- 
nej 1,________________ C2865
Zamienię duży pokój i dużą ku­
chnią przy Rynku Łazarskim na 
2—3-pokojowe Zwrócę koszty 
Oferty Glos Wielkopolski, Fo- 
cha 16. nr 1942. F1611
Zamienię pokój z kuchnią z 
małym stróżostwem, Łazarz,, 
na podobne bez stró-żostwa. — 
Oferty G os Wlkp. nr 20106.
Pokój kuchnią blisko śródmie­
ścia. podobne przedmieściu.
Oferty Głos Wikp. nr 20118.

Wolne lokale
Przyjmę 2 osoby na pokój. — 
Roczny czynsz z góry. Oferty: 
Czytelnik, Daszyńskiego 48, 
nr 3082. kl444
Oddam mieszkanie 2 pokoje 
za zwrotem remontu. Sprzedam 
parcelę przy ul Dalekiej. — 
Zgłoszenia od 17—19: ul. Rze- 
oeckiego 24, m. 7.___ 20158
Pokój z utrzymaniem. Adres: 
Głos Wielkopolski nr 20122.
Dwa pokoje kuchnią w śród­
mieściu. zdecydowanym, zaraz 
do objęcła za zwrotem kosz­
tów remontu. Oferty: PAR. Ra- 
tajczaka 7, pod 9.5L__p6970
Dwa pokoje kuchnia, przyna- 
leżnościami. nowy dom. Rynek 
Sródecki 16.__________ 20125
Pokój kuchnią zaraz. Zwrot 
remontu. Adres wskaże Głos 
Wielkopolski nr 20078. _
Samotnego starszego pana 
przyjmę. Skryta 7, m. 3. 
___________________ 20105 
Pokój dla 2 uczni (uczennic) 
gimn. zaraz. Oferty Głos Wiel- 
kopolskj nr 20169._________
Wspólny pokój dla pań. Ż11- 
pańskiego_3, m. 5. _ kl456
Umeblowany 1 lub 2 panom, 
Pół roku z góry. Adres wskaże 
Głos Wielkop., Focha 16.

F1623

Szuka lokalu
Mieszkania 3-pokojowego z ku­
chnią (okolica Rynku Łazar­
skiego) poszukuję. Poznańska 
43 (piekarnia). 19784
Mieszkania 2—3-pokojowego, 
łazienka, poszukuje lekarz za 
czynsz umowny. Oferty Glos 
Wielkooplski nr 19924 ____
Lekarz-dentysta poszukuie u- 
meblowanego pokoju. Oferty 
Głos Wielkopolski nr 19971.
Pracujący student poszukuje 
pokoju. Oferty Głos Wielkopol­
ski nr 20040.
Studentka poszukuje pokoju.
Oferty: PAR, Ratajczaka 7, 
pod 9,58._____________ p6976
Poszukuję pokoju, dzielnica Ła­
zarz. Czynsz rok z góry. Ofer- 
ty Głos Wlkp. nr 20160.___
Bezdzietne małżeństwo poszu­
kuje pokoju Cena obojętna. 
Oferty Głos Wlkp nr 20139.
Mieszkania 3-pokojowego w 
willi za zwrotem remontu. — 
Oferty Glos Wikp. nr 20038.
Student (względnie dwóch) po­
szukuje pokoju. Cena obojętna. 
Oferty Głos Wlkp. nr 20101.
Pokój z kuchnia lub 2 poszu­
kuję do wyremontowania. — 
Oferty Głos Wlkp. nr 20100_
Ogrodnik szuka mieszkanm. 
Pielęgnacja ogrodu, stróżostwo. 
Oferty Głos Wlkp nr 20099.
Uczciwa pracująca pani poszu­
kuje pokoju umeblowanego. — 
Oferty Głos Wlkp nr 20098. • 
Poważne, bezdzietne małżeń­
stwo, nauczyciele gimnazjum, 
poszukują dużego pokoju bez 
mebli. Oferty Gl-os Wielkopol­
ski nr 20112.
Pustego pokoiu. dam pożyczkę 
lub rok z góry. Oferty Głos 
Wielkopolski nr 20107._____
Dwie studentki pracujące szu­
kają pokoju. Cena obojętna. 
Oferty nr 2584: Czytelnik, 
Armii Czerwonej 1. c2879
Pokoi dla słuchaczek poszu­
kują Kursy Handlowe Smól- 
skiego Wawrzyniaka 33. tele­
fon 48-47. _____ 9b-n3
Samotny poszukuje pokoiu 
skromnego. — Półwiejska 9b, 
m. 14._______________ kl461
Bezdzietne młode małżeństwo 
poszukuje pokoju zaraz. Płacę 
roczny czynsz z góry. Oferty 
nr 3097: Czytelnik, Daszyńskie­
go 48. kl459
Studentka poszukuie pokoju. 
Cena obojętna. — Oferty Głos 
Wielkopolski nr 20189.__

„C8 
-ZWiSKO EĆ • 

...ski. 9a-4*

Zgubiono legitymację PKP tr 
47 194 na nazwisko Adam Ci­
chocki. 2016
Zgubiono zaświadczenie RKl
Antoni Koncikowski. Strzelne

C287'
Zagubiłem dowód kolejowy n • 
59 251. książkę biletową n 
084 870 i dowód partyjny PP1 
w dniu 16. 8. Henryk Sosiński 

kl45
Zgubiono prawo jazdy, woj 
skowe wydane przez D0W 
na nazwisko Tadeusz Dukała.

F162
Zgubiono kartę rejestracyjn 
RKU Kościan i dowód osobist 
na nazwisko Szczepan Olejnik 
Dąbrówka Ludomska. F162
Zgubiono zaświadczenie RKl 
Poznań, zameldowanie zamie 
szkania na nazwisko Zenoi 
Cyranik.______________ F161J
Zgubiono legitymację Ubezpie 
czalni Społecznej w Poznani; 
nr 1 603 067 na nazwisko Ste 
fania Celczyńska._____ PZ2?.
Zgubiono zameldowanie mili 
cyjne na nazwisko Ryszar 
Sarbinowski. 2018
Zagubiono: kartę RKU Poznań 
Powiat, książeczkę biletów; 
PKP Poznań, legitymację par 
tyjną. zameldowanie milicyjne 
dokumenty repatriacyjne z An 
glii oraz inne dokumenty n: 
nazwisko Jan Twardowski.

2015.'

Transpor
Samochodami, magazynem, bo 
cznicą — dysponuje Wspólni 
Transport. Norwida 13, telefoi 
92-46. 9a-f

Wózki dziecięce — naprawi; 
odnawia, Budki pokrywa, wy 
bija. Torebki damskie, teki 
poleca wykonuje. SzeWska 2 

1874(
Najmodniejsze kapelusze tanie 
sprzedaje Pracownia kapeiuszy 
Wroniecka 24. II ptr. 1980J.
Samochody, motocykle napra 
wia szybko, dobrze — Auto 
Pogotowie. Wierzbięcice 25. 
____________________ 9b-V 
Naprawiam futra, kołnierze, za 
rękawki. Żupańskiego 3. m. 5 
____________________ ki 43f 
Dziewczynkę kto odda na wła 
sne bezdzietnemu tnałżeństwtir 
Oferty Głos Wlkp. nr 20139.
Najkorzystniej sprzedasz, za 
mienisz surową wełnę Plac 
Bernardyński. Rynek, Zielone 
Budka od 7—13. 20121
Wspólnika do wyrobu past) 
do obuwia poszukuję. Ofert? 
Głos Wielkop. Focha 16, n: 
1956. F162t

Matrymonialne
I do ciebie uśmiechnie su 
szczęście gdy Kupisz los v 
szczęśliwej kolekturze Andrze 
ja Grabarkiewicza, Poznań, ul 
Armii Czerwonej 2._____ 9b-11
Poznanianka, lat 23, posażna 
bardzo przystojna, wzrost 17f 
cm. raiła, inteligentna, ładna 
wykształcona, pozna odpowie 
dniego (tylko kawalera) z e 
gzystencją do lat 32. Student 
nie wykluczony. — Poważnr 
i szczegółowe oferty z foto 
grafią Głos Wlkp. nr 20136.
Dla siostry mojej, panny, lal 
39. krawcowej, posiadające 
mieszkanie, poszukuję z braki 
znajomości męża (urzędnika 
do lat 45, Oferty Głos Wiel 
kopolski nr 20141.
Panna, wysoka brunetka, z do 
brej rodziny, posiadająca go 
spodarstwo z masywnymi za 
budowaniami. wyjdzie za me' 
za dobrego fachowca rolnika 
lat 30—37. z gotówką. Ofert? 
Głos Wielkopolski nr 19789.
Panna, lat 38. dobrej rodziny 
posiadaja.ca dobrze prosperują 
cy skład na prowincji, poznr 
inteligentnego pana z gotówką 
Cel matrymonialny. Poważni 
oferty Głos Wlkp. nr 20110.
Wdowiec samotny poszukuje 
żony z dobrym charakterem 
Dolina 2, m. 4. _ kl454
Inżynier, przystojny bogaty 
kawaler, 58, poślubi zamożną, 
przystojną, Oferty Głoś Wielko- 
polski nr 20119.
Rcpatrlantka młoda pozna kul 
turalnego pana w celu matry­
monialnym. Oferty Głos Wiel 
kopolski nr 20018.
Matrymonialne załatwia rze­
czowo. poważnie, dyskretnie, 
Dolnośląska Agencja Matrymo­
nialna. Wysyłamy prospekty. 
Załączyć 3 znaczki. — Adres; 
DAM, Wrocław 1. skrytka pocz- 
towa 12. ______ 9b-100
Szwagierkę, lat 39. wdowę 
bezdzietną, dobrą, uczciwą, 
gospodarną, właścicielkę kuź­
ni, 8 morgów ziemi, poznam 
z kawalerem wdowcem, ko­
walem lub innego zawodu do 
lat 48, dobrym charakterem, 
materialnie niezależnym. Cel 
matrymonialny. Oferty foto­
grafią: Ostrów Wlkp., poste 
restante. „Jadzia". 8b-531



klucząc... \Z listów do redakcji:

kodzenie Polakom ' Borek cielą na decyzją
ałał na szko- 
jednak zdołał 
krył się bez- 
■jpotkał raz u 
odzicach swe 
ciecha Cielu- 
y wrócił nie- 
zy pomocy p. 
ka u komisa- 
y na pobyt na 
ńtowski wska- 
z G. G. komi- 
od*danie Cie-

lucha do gestapo. Cieluch zdołał zbiec 
i przez cały czas do końca wojny u- 
krywał się na. terenie powiatu kroto­
szyńskiego. Zachowało 'się także wię­
cej pism Klementowskiego pisanych 
do władz niemieckich, w których o- 
czerniał on mieszkańców Topoli Małej, 
co prawdopodobnie było przyczyną ma­
sowego wysiedlania Polaków z tej 
wioski.

Sprawa Klementowskiego, znanego 
także na terenie Ostrowa budzi wielkie 
zainteresowanie. (md)

u
naj - 
mieckie wz_. 
go polskiego ucisku ,

W piśmie tym oskarżył ks. prób, 
cza z Gorzyc Wielkich o gnębię* 
go za jego nastawienie niemieckie. Na 
skutek tego pisma władze niemieckie 
przyjęły Klementowskiego do grona 
„Herrenvolku”, a ksiądz Korcz powę­
drował do obozu koncentracyjnego. Da­
lej, Klementowski zrobił doniesienie do 
niemieckiej policji na polskiego nau-

aftslra i laslrslu
1 wychowanków Gimnazjum w Kępnie

Apnia 1948 r. odbył 
jazd absolwentów i wy- 

w Państwowego Gimna- 
x.j<*x** w Kępnie. Na pierwszy ten 
zjazd przybyło kilkaset wychowan­
ków wraz z rodzinami z całej Pol­
ski. Szczególnie gorące życzenia 
przesłał zjazdowi administrator die­
cezji gdańskiej ks. dr Andrzej 
Wronka.

Z Wolsztyna

odfcchaFy dzieci z Westfalii
Kiedy już w ubiegłym tygodniu dzie­

ci przebywające na kolonii w Wol­
sztynie oczekiwały rozkazu wyjazdu 
powrotnego dc Westfalii, nieoczeki­
wanie urządzono wieczorem ognisko, 
przy którym to miała nastąpić chwila 
oficjalnego pożegnania. Ognisko to u- 
rządzone zostało przy parku miejskim.

Poza recytacjami, śpiewem, tańcami 
regionalnymi przy ognisku, kilka wy­
głoszonych monologów i inscenizacyj 
na wesoło, najlepiej świadczyło o sta­
rannym przygotowaniu przez wycho­
wawców kolonijnych. Miły ten ostatni 
wieczór pożegnalny przeciągnął się do 
późnego wieczora.

W dniu 29 ub. m. dzieci pożegnał na 
dworcu p. Bombick’ — inspektor szkol­
ny. W imieniu dzieci z Westfalii sło­
wa pożegnania jeszcze w ostatniej 
chwili odjazdu rzuciła mała Jolanta 
Tyrakowska i Dorota Maćkowiak, któ­
ra pożegnała krótkim wierszykiem. 
Ostatni śpiew Westfalaków „I nie u- 
staniem we walce” oraz hymn naro-

dowy był „zakończeniem. Chwile te po­
zostań^ z pewnością niezatarte w ser­
cu i tak prędko nie wyjdą z pamięci,

(trz)

Junacy S. P, opuścili Wolsztyn. W 
dniu 27 ub, m Junacy S. P. z powiatu 
wolsztyńskiego opuścili Wolsztyn. U- 
roczyste pożegnanie odbyło się na ryn­
ku, a po przemówieniu przedstawicieli 
władz junacy udali się z orkiestrą na 
dworzec, skąd wyjechali przez Leszno 
do Mysłowic, (trz)

Zawody pływackie. Powiatowy Ko­
mitet Społeczny dla Akcji Masowej 
Nauki Pływania, zorganizował dwu­
miesięczny kurs nauki pływania, w 
którym zdało egzamin sprawności 106 
uczestników i uczestniczek. Instrukto­
rami byli pp.: Kurka i Kramarkówna. 
Przewodnictwo w Komitecie spoczywa­
ło w rękach p. Chojnackiego —- bur­
mistrza, praca organizacyjna zaś w rę­
kach p. Tomczyszyna — instr. pow. 
W. F. przy S. P.

Pierwsze wzajemne spotkanie na­
stąpiło na dziedzińcu gimnazjum, 
skąd wyruszono na uroczystą mszę 
św. W czasie mszy św. płomienne 
kazanie wygłosił Jezuita ks. dr 
Magott. w

Po nabożeństwie odbyło się w gim­
nazjum odsłonięcie pamiątkowej ta­
blicy poległych i pomordowanych ko­
legów. Zawiera ona 60 nazwisk. Od­
słonięcia dokonał senior wychowan­
ków prof. Słowik. Następnie odbyła 
się uroczysta akademia z okoliczno­
ściowymi przemówieniami. Punktem 
kulminacyjnym było przekazanie 
przez organizatorów na ręce gospo­
darza dyrektora Paczosy całkowitego 
urządzenia radiofonicznego dla 
gmachu miejscowej uczelni. Uroczy­
stość uświetniły występy artystyczne 
chóru ,.Echo“ i solistów. Wesoły i ko­
leżeński nastrój panował przy wspól­
nym obiedzie. po którym uczestnicy 
zwiedzili lokalną wystawę, a wieczór 
spędzono na wesołej zabawie.

Organizacja zjazdu była bardzo 
sprawna, mimo niespodziewani^ du­
żej liczby zjazdowiczów. Toteż ze­
brani gorąco dziękowali organizato­
rom postanawiając odbyć następny 
zjazd za 5 lat. (Dżin)

Z nowym rokiem szkolnym ustanowiły 
władze szkolne rejony szkolne dla szkół 
ogólnokształcących o poziomie licealnym. 
Każdej 11-latce przydzielono mniej więcej 
teren jednego powiatu. To samo stało się 
z terenem powiatu gostyńskiego: cały po­
wiat ma posyłać dzieci do klas VIII—XI 
do Gostynia.

Rodzice dzieci miasta Borku i wszyst­
kich miejscowości leżących na trasie mię­
dzy Borkiem i Gostyniem, przyjęli te za­
rządzenia pozytywnie.

Jedyną i największą przeszkodą w rea­
lizacji tych słusznych zamierzeń jest fatal­
ne połączenie kolejowe-Borku z Gostyniem. 
Młodzież, która dojeżdża do starszych klas 
licealnych do Jarocina ma niezwykle do­
godne połączenie kolejowe: pociąg do Ja­
rocina wyjeżdża z Borku o godz. 7.13 a 
wraca już o godz. 14.30. Z Gostyniem po­
łączenie kolejowe jest straszne. Pierwszy 
pociąg wyjeżdża z Borku o godz. 5.36 a 
wraca o godz. 16. Latem stan ten dałby 
się znieść, ale zimą... Kto weźmie odpo­
wiedzialność za zdrowie naszych dzieci?

Przewidując takie trudności wniosło kie­
rownictwo szkoły w Borku, po porozumie­
niu się z obu Dyrekcjami jedenastolatek 
w Gostyniu i Jarocinie i Inspektoratami 
Szkolnymi, podanie do Kuratorium Okręgu 
Szkolnego w Poznaniu o wyłączenie miasta

Borku z obwodu Liceum w Gostyniu i 
przyłączenie go do Jarocina. Do dnia dzi­
siejszego nie ma odpowiedzi z Kuratorium. 
Miejska Rada Nar. w Borku wniosła wobec 
tego prośbę do Dyrekcji Okr. Kolei Pań­
stwowych w Poznaniu o wstawienie od­
powiedniego pociągu do Gostynia, by dzie­
ciom umożliwić dogodny dojazd. Pre­
zydium Pow. Rady Narodowej poparło ten 
wniosek. Niestety, podobno i ta prośba 
nie została uwzględniona.

Jeżeli władze kolejowe nie mogą wsta­
wić odpowiedniego pociągu, to niech wła- 
dze szkolne ustąpią. Albo odwrotnie: je­
żeli dzieci mają jeździć do Gostynia, to 
niech władze kolejowe dadzą odpowiedni 
pociąg. Wyjście musi się znaleźć! Albo 
Gostyń i odpowiedni pociąg, albo powrót 
do Jarocina!

Nie chodzi tu czasem o kilkoro dzieci. 
Z Borku dojeżdża normalnie około 50 dzie­
ci do szkół średnich. Jeden jedyny rocz­
nik do klasy VIII do Gostynia ma 10 dzieci.

Pociąg do Gostynia, potrzebny jest tak­
że dla mieszkańców Borku, Zalesia, Godu- 
rowa i Piasków. Kto dziś udaje się do 
miasta pow. musi marnować dosłownie ca­
ły dzień, bo nawet wieczorny pociąg przy­
jeżdża około północy.

Borek czeka niecierpliwią na decyzję!

Kronika ostrowska

JAROCIN
Delegacja rzemiosła na Zjazd we Wroc­

ławiu. Na mający się odbyć w dniach 5 i 
6 bm. Ogólnopolski Zjazd Rzemiosła we 
Wrocławiu wyjeżdża z pow. jarocińskiego 
26 delegatów, którzy reprezentować będą 
wszystkie cechy rzemieślnicze.

Oddział redakcji i administracji: Ostrów, 
ul. Wolności 20, m. 3, tel. 422, przyjmuje 
komunikaty do działu redakcyjnego, ogło­
szenia płatne: drobne, reklamowe, nekro­
logi i inne codziennie od 8—10 i 15—17.

Wykaz dyżurów lekarzy Ubezpieczalni 
..Społecznej na miesiąc wrzesień br. przed­
stawia się następująco: 4 bm. — dr Ta­
tiana Makowiec, ul. Starokaliska 1, tel. 
848, 4—5 bm. — dr Floriana Sztuba, ul.
Wolności 28 tel. 522, 5—6 bm. — dr Mi­
chał Chmiel, ul. Wrocławska 1, tel. 693, 
6—7 bm. — dr Tadeusz Frydrychowicz, ul. 
Prosta 5, 7—8 bm. — dr Tatiapa Mako­
wiec, 8—9 bm. — dr Florian Sztuba 9 do 
10 bm. — dr Michał Chmiel, 10—11 bm. — 
dr Tadeusz Frydrychowicz. 11—12 bm. — 
dr Tatiana Makowiec, 12—13 bm. — dr 
Florian Sztuba, i 3—14 bm. — dr Michał 
Chmiel, 14—15 bm. — dr Tadeusz Frydry­
chowicz, 15—16 bm. — dr Tatiana Mako­
wiec, 16—17 bm. — dr Florian Sztuba, 
17—18 bm. — dr Michał Chmiel, 18—19 
bm. — dr Tadeusz Frydrychowicz, 19—20 
bm. — dr Tatiana Makowiec, 20—21 bm. 
— dr Florian Sztuba, 21—22 bm. — dr 
Michał Chmiel, 22—23 bm. — dr Tadeusz 
Frydrychowicz, 23—24 bm. — dr Tatiana 
Makowiec, 24—25 bm. — dr Florian Sztu­
ba, 25—26 bm. — dr Michał Chmiel, 26 do
27 bm. — dr Tadeusz Frydrychowicz, 27 do
28 bm. — dr Tatiana Makowiec, 28—29 
bm. —■ dr Florian Sztuba, 29—30 bm. — 
dr Michał Chmiel, 30—1. X. — dr Tadeusz 
Frydrychowicz.

Dyżur trwa: w dni powszednie od godz. 
18 do 6 rana dnia następnego, w sobotę od 
godz 12, w niedzielę i dni świąteczne od 
godz. 6 rana do 6 rana dnia następnego.

Kolejowe Koło Ligi Lotniczej zostało 
zorganizowane ostatnio wśród miejsco­
wych pracowników parowozowni. Zarząd 
Koła stanowią: pp. St. Garbacz — prezes, 
Ignacy Lis — zastępca prezesa, Czesław 
Nowak — sekretarz i St. Wolniak — skar­
bnik.

Wyższy kurs nauczycielski. Zarząd Po­
wiatowy Związku Nauczycielstwa Pol­
skiego w Ostrowie wspólnie z Zarządem 
Okręgowym organizują dwuletni W. K. N. 
w Ostrowie — grupę humanistyczną i ma­
tematyczno-fizyczną. Nauka odbywać się 
będzie w godzinach popołudniowych. Zgło­
szenia należy przesłać do 6 bm.

Z sali sądowej. Przez Sąd Okręgowy w 
Ostrowie skazani zostali za odstępstwo od 
narodowości polskiej:

Maria Kokot z domu Małek zamieszkała 
w Bralinie, pow. Kępno na dwa tygodnie 
aresztu1, Józef Ros"ą rolnik z Bralina na dwa 
miesiące aresztu, Maria Jokiel dawniej w 
Kępnie obecnie w Pępowie, powiat Gostyń 
na dwa miesiące aresztu, Teresa Troska 
dawniej w Trebaczewie, pow. Kępno, obec­
nie w Pępowie, pow. Gostyń na dwa mie­
siące aresztu, Jadwiga Troska i Agnieszka 
Troska również z Pępowa, powiat Gostyń, 
po dwa miesiące aresztu każda, Rudolf 
Matala i żona jego Józefa Matala z Ostrp- 
wa po jednym miesiącu aresztu, (md)

— Więc?
Tamten nic zrazu nie odpowiedział, 

tylko przez dłuższą chwilę patrzył na 
górującego nad nim wzrostem Szczu­
kę, jakby w wyrazie jego twarzy od­
naleźć chciał głębszy sens tego, co 
zostało powiedziane. Nagle wyciągnął 
rękę.

— Rozumiem was. Macie rację, to­
warzyszu.

Szczuka mocno uścisnął podaną 
dłoń.

— Nie jest to, niestety, racja we­
soła. Ani łatwa.

— To my wiemy.
I patrząc Szczuce w oczy, powie­

dział z prostą powagą:
— Niech was Bóg ma w swojej o- 

piece, towarzyszu.
Szczuka już otworzył usta, jakby 

chciał odpowiedzieć, lecz w tym sa­
mym momencie zawahał się i usta 
zamknął.

— Dziękuję wam — rzekł po chwi­
li. — I was niech Bóg, ma w opiece.

Czekając na przyjazd ludzi z Bez­
pieczeństwa zeszli z Podgórskim ku 
■rzece. Płynęła nie szerokim wpraw­
dzie, lecz głębokim nurtem, na równi 
prawie z płaskimi brzegami. Spło­
szone żaby poczęły gromadnie wy­
skakiwać z trawy i w ciszy, jaka 
była, raz po raź klaskał krótki plusk 
wody.

Szczuka 
przymknął 
przesunął 
Podgórski

— Zmęczeni jesteście?
Zaprzeczył z przyzwyczajenia i 

tychmiast podniósł powieki.
— Czy nie sądzicie, że jeśli 

już zdecydowałem tego człowieka

— Ach, tak! Nienawiść, pogarda... 
wiem, wiem, to też. Ale to nie 
wszystko.

— Dla mnie wszystko.
Akurat ogromna ryba zwróciła jego 

uwagę. Wyśliznęła się raptownie na 
środek rzeki i z pluskiem zapadła z 
powrotem. Szerokie i ruchliwe kręgi 
rozchodzić się poczęły po powierzcn- 
ni wody.

— Olbrzym! — mruknął Podgórski. 
I niespodziewanie strzelił palcami.
— Mam! Przypomniałem sobie, wie­

cie pod jakim nazwisikem Kossecki 
został aresztowany. Rybicki... A tak 
mnie to męczyło przez cały czas.

Szczuka, pogrążony we własnych 
myślach, nie zorientował się w pierw­
szej chwili, o kogo chodzi.

— Kossecki, Kossecki? Aha! 
wam to przyszło?

Podgórski roześmiał się.
— Skojarzenie z rybą.
Szczuka też się uśmiechnął.
— To rzeczywiście dość proste.
Nagle, żywym jak na siebie

chem, obrócił się do Podgórskiego.
— Zaraz... Jakie powiedzieliście 

nazwisko?
— Rybicki.
— A imię?
Podgórski zastanowił się.
— Ludwik? Leopold? Nie., inaczej 

jakoś...
— Leon może?
— Leon, słusznie! Tak mi się zda­

wało, że na „1". Znaliście go?
Szczuka z powrotem odwrócił 

do rzeki.
— Osobiście 

innym bloku, 
mi się o uszy.

Druga ryba, 
od poprzedniej, lecz także duży okaz, 
wyplusnęła na powierzchnię. Szczuka 
podniósł laskę.

— Piękne ryby macie w Sreniawie.

Skąd

ru-

przystanął nad brzegiem, 
oczy i ciężkim ruchem 

po czole ogromną dłoń, 
zauważył to.

na-

się
- Po­

lecić boskiej opiece, to powinienem 
był jeszcze ‘dodać: miej, Boże, litość 
nad mordercami?

Podgórski spojrzał niepewnie na 
Szczukę, nie bardzo się orientując, 
czy ten poważnie mówi, czy żar­
tuje. Ale tamten nie czekał na od­
powiedź.

— Myśleliście kiedy o tym?
— Nie.
*=? Nigdy?
•— Nigdy. Nie chcę się litować 

nad ludźmi, których nienawidzę. Po­
gardzam nimi, to wszystko.

Szczuka oparł się obu rękami o la­
skę i pochylił nad wodą.

się

nie. Musiał być 
Nazwisko tylko obiło

na

mniej sza tym razem

II
Willa Kosseckićh stała w ładnym 

miejscu, na lewym brzegu Sreniawy. 
Tę nowoczesną dzielnicę, malowniczo 
rozbudowaną wśród łagodnego, fali­
stego terenu, nazywano w odróżnie­
niu od starej, prawobrzeżnej części 
miasta Nowym Ostrowcem albo po

prostu Osiedlem. Ta ostatnia nazwa 
zwyciężyła w końcu i przyjęła się 
jako obowiązująca.

Osiedle było dość rozległe. Odda­
lone od rynku o kwadrans co naj­
wyżej piechotą, zabudowywać się za­
częło w dobre dopiero kilka lat po 
pierwszej wojnie światowej w związ­
ku z podjętą wówczas inicjatywą 
wznoszenia zbiorowych domów spół­
dzielczych. Różne instytucje, państwo­
we i samorządowe, rozpoczęły w tym 
czasie na pustych do tej pory tere­
nach za Sreniawą budowę tanich mie­
szkań dla swoich pracowników. Te 
na ogół tandetnie stawiane i szpetne 
dla oka budynki już przed wybuchem 
drugiej wojny wyglądały dość żało­
śnie i chyliły się ku przedwczesnej 
ruinie. Na szczęście nie one zadecy­
dowały o wyglądzie Osiedla. Nagle 
odkryte bo dotychczas służące tylko 
sztubakom za teren wagarów, Zaśre- 
niawie poczęło się natychmiast szyb­
ko rozrastać, a gdy minął kryzys, 
ruch budowlany nabrał większego je­
szcze rozmachu i zatrzymany został 
dopiero przez wybuch nowej wojny. 
Wytworzył się w Ostrowcu pewnego 
rodzaju snobizm mieszkania na O- 
siedlu. Zamożniejsi mieszkańcy mia­
sta — kupcy, fabrykanci, wyżsi n- 
rzędnicy i dobrze zarabiający przed­
stawiciele wolnych zawodów, jeden 
po drugim budowali na Osiedlu wła­
sne wille. Kto nie mógł 6obie na wła- 
syn dom pozwolić, a zarabiał nienaj- 
gorzej, również przenosił się na Osie­
dle. Tam w którejś z licznych will 
czynszowych wynająć mógł mieszka­
nie droższe wprawdzie niż w mie­
ście, za to nowoczesne i w otoczeniu, 
z którym porównać nie było można 
ciasnych, zakurzonych i brzydkich 
ulic właściwego Ostrowca. Przed 
samą wojną Ubezpieczalnia Społeczna 
zaczęła stawiać na Osidlu nowy szpi­
tal, Projektowano również budowę ze 
składek publicznych nowoczesnego 
kościoła. W związku z planowanym 
uprzemysłowieniem powiatu ostrowie­
ckiego miasto wchodziło w swój do­
bry okres. Ale niewiele jeszcze zna­
ków na ziemi zapowiadało, aby szyb­
ko zniknęły baraki dla bezdomnych, 
położone przy szosie do cementowni 
w Białej, i aby robotnicy mogli opu­
ścić swoją dzielnicę wilgotnych su­
teren i mrocznych mieszkań, położoną 
w najstarszej części 
łach Starego 
wspomianet 
ściach, które 
przewidzieć, 
bezdomnym, 
dową lokalnego obozu pracy, ale to 
już inna historia.

(Ciąg dalszy nastąpi)

miasta na ty- 
Co prawda, 

w okoliczno- 
nikt nie zdołał 
nagle służyć

Rysiku.
baraki, 
niestety 
przestały 
stając się częścią skła-

Gdańsk-Poznań w lekkiej atletyce
Międzyokręgowe spotkanie lekko­

atletyczne powyższych drużyn odbę­
dzie 6ię w dniach 4 i 5 bm. w pierw­
szym dniu o godz. 16.30 a w drugim 
o 10,30 na boisku Woj. Ośr. W. F.

Program zawodów, obejmujący kon­
kurencje seniorów i juniorów, przed­
stawia się następująco:

Sobota: seniorzy — 110 m. pł., 100 
m, 800 m, sztafeta olimpijska, skoki 
w dal i o tyczce, kula; juniorzy — 300 
ip, 4X100 m, sk. wzwyż i kula.

Niedziela: seniorzy — 200 m, 400 m, 
1500 m, 5000 m, 4X100 m, sk. wzwyż,

trójskok, rzuty — dyskiem i oszczepem; 
juniorzy — 80 m, 1000 m, sk. w dal, 
rzuty — dyskiem i oszczepem.

Boks
WARTA — ZZK

W dniu 5 bm. o godz. 20 w hali 
Izb Przemysłowo-Handlowych (była re­
prezentacyjna) przy ul. M. Focha na 
rożnik ul. Gen. Świerczewskiego, od­
będzie się mecz bokserski o mistrzo­
stwo okręgu poznańskiego między 
ZZK Poznań a Wartą. W ramach tego 
meczu dojdzie do takich pojedynków 
jak: Kasperczak — Ludke, Nowicki — 
Szymański, Kaźmierczak — Ratajczak.

„Święto Lotnictwa"
W ramach „Święta Lotnictwa” w 

niedzielę dnia 5 września br. o godz. 
15 na Lotnisko Ławica odbędą się wiel­
kie pokazy lotnicze przy udziale lot­
nictwa myśliwskiego, szturmowego, 
bombowego, sportowego oraz zespołu 
skoczków spadochronowych.

Wstęp — dobrowolne datki. Dojazd 
na lotnisko autobusami PKS-u, które 
odchodzić będą sprzed Targów Poznań­
skich przy ul. Świerczewskiego.

Dochód — przeznaczony na odbu­
dowę Warszawy — Odbudowa „Domu 
Lotnika”.

Do dnia 5 bm. włącznie zorganizo­
wana została wystawa sprzętu lotni­
czego na placu Wolności.

Kto, z kim, gdzie ?
SOBOTA, 4 BM.

Sodz. 16.30 — Gdańsk—Poznań. Lekko-
• atletyczne zawody międzyokręgowe 

na boisku Woj. Ośrodka WF przy 
Drodze Dębińskiej.

NIEDZIELA, 5 BM.
Godz. 10.30 -— Gdańsk—Poznań. Drugi 

dzień lekkoatletycznych zawodów 
miedzvokregowych na boisku Woj. 
Ośrodka WF i PW.

Godz. 11 — AKS (Chorzów) — Warta. 
Ligowy mecz piłkarski na boisku 
Warty przy ul. Rolnej.

— Polonia (Jarocin) — PMT „San". 
O mistrz, kl. A POZPN na „Are­
nie” przy al. Reymonta.

— Polonia (Chodzież) — ZSKS „Zjed­
noczeni" (Poznań) — o mistrzostwo 
kl. A POZPN na boisku przy ulicy 
Gen. Świerczewskiego (radiostacja). 
Przedmecz o godz. 9.

— Regaty żeglarskie na jeziorze kier- 
skim.

Godz. 14.30 — Łódź — Poznań. Mię­
dzyokręgowe zawody pływackie na 
pływalni w Środzie.

Godz. 15 — Sremski KS — Blask — o 
mistrz, kl. B na boisku miejskim w 
Starołęce.

Godz. 16 — „Zjednoczeni" (Bydgoszcz) 
— Warta. Mecz szczypiorniaka na 
boisku Warty.

— Zawody motocyklowe o mistrz, ligi 
7. udziałem m. in. KSO Lechia i SSM 
(Gdynia — na boisku Woj. Ośrod­
ka WF przy Drodze Dębińskiej.

Godz. 18 — ZZK — HCP. Zawody za­
paśnicze o mistrz. Okręgu w sali 
p. H. Ra ta jaka w Starołęce przy ul. 
św. Antoniego 24.

Godz. 20 — ZZK — Warta. Zawody bo­
kserskie o mistrzostwo Okręgu w 
hali Izb Przemysłowo-Handlowych, 
narożnik ul. Grunwaldzkiej i Marsz. 
Focha.

Chore nerki to zepsute filtry organizmu...
oddają one bowiem pęcherzowi mocz 
źle przefiltrowany, powodując przez to 
zatrucie organizmu wskutek niewyda- 
lania zeń szkodliwych substancji. Zioła 
magistra Wolskiego „Urosa", o właści­
wościach moczopędnych i dezynfekcyj­

nych pobudzają nerki do prawidłowego 
działania. Stosuje się je przy cierpie­
niach nerek, miedniczek nerkowych, pę­
cherza i wszelkich dolegliwościach dróg 
moczowych. gb-5


